
Niech  Polska  pozostanie
Polską, a Ukraina – Ukrainą

Pan  Marek  Ławrynowicz,  pisarz,  prywatnie  –  sprawdzony
przyjaciel, napisał w kwestii połączenia Polski i Ukrainy w
jedno „mocarstwo” tak: „Ja tam myślę matematycznie. Polska +
Ukraina  to  90  milionów  ludzi  i  sześćsettysięczna  dobrze
uzbrojona  armia.  Po  drugiej  strony  zdegenerowane  masy,
pogrążone w alkoholizmie, narkotykach, masowo tłukące swoje
żony, porzucające dzieci, skłonne do każdej zbrodni. Razem
naprawdę możemy powstrzymać tę armię barbarzyńców. Ale obawiam
się,  że  Polacy  jak  zwykle  zmarnują  swoją  szansę.  Będą
wybrzydzać, szukać dziury w całym, a potem celebrować klęskę.
Tak mamy.”

Tekst  wymaga  namysłu,  bo  odzwierciedla  stan  umysłu
warszawskich elit, do których p. Marek niewątpliwie należy.
Zatem do dzieła.

1. Z jakich elementów składowych ten tekst utkany?

Z matematycznego równania, gdzie po jednej stronie jest – ho,
ho – 90 milionów ludzi (nieprawda, oblicza się, że na Ukrainie
pozostało niecałe 30 milionów ludzi, co razem z ludnością
Polski – 38 milionów – nie daje jednak 90 milionów, a znacznie
mniej). No i gdzie ta 600-tysięczna, świetnie uzbrojona armia?
Amerykańskie  uzbrojenie  dzień  po  dniu  szlag  trafia,  naszą
armię 300-tysięczną minister zwany „płaszczakiem” ma póki co
jedynie w głowie. Po drugiej stronie równania są natomiast
blisko niedookreślone masy pijaków, gwałcicieli, bijaczy żon…
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Czyli – Rosjan.

Poważnie,  Marku?  To  Polacy,  jak  ten  z  Częstochowy,  co  to
pasierba  posadził  na  rozgrzanym  piecu  i  polał  płynem
łatwopalnym, wszyscy jak jeden mąż są jedynie rycerzami Maryi,
niepijącymi nawet od święta, biegnącymi na komisariat zaraz w
chwilę  po  tym,  jak  natkną  się  na  dilera  kokainy?  Że  o
braciach-Ukraińcach  nie  wspomnę?  Gdzieś  Ty,  Marku,  nabrał
takiej  to  wiedzy  o  wszystkich,  powtarzam  –  wszystkich
Rosjanach?  No  chyba  z  podle  tendencyjnych  reportaży
dziennikarki Włodarczyk, bo skąd by indziej… Z których to
reportaży – wbrew oczywistym zamiarom autorki – nieodmiennie
wynikało, że nawet okrutny ruski oligarcha „k…mi” nie rzuca i
ma całkiem rozsądne przemyślenia.

No  ale  jak  się  postawi  „złego  ruska”  poddanego  ogólnemu
kwantyfikatorowi naprzeciw czystego jak łza Polaka i Ukraińca,
to kwestia oddania suwerenności wydaje się oczywista.

2.  Matematyka  słabo  nadaje  się  do  postulowania  zmian  w
polityce.  Znacznie  bardziej  przydatna  jest  geografia.
Popatrzmy  na  globus.  Między  Polską  a  Chinami,  z  ich
zamordyzmem,  kredytem  społecznym,  „lokdałnami”  w  milionowej
skali leży Rosja i Ukraina. Gdy my chojrakujemy i miłośnie
tulimy  się  z  Ukrainą,  Rosja  wpada  w  objęcia  Chin,  które
odwzajemniają te uściski miarkując jednak ich natężenie. Raz
są za Rosją, a raz – nie.
W pierwszym wariancie dwa połączone państwa frontowe: Polska i
Ukraina, z jankeskim niedźwiedziem w tle, a po drugiej – Rosja
i Chiny. Na początek. Czy wielkie 90-milionowe państwo z 600-
tysięczną armią da tamtym radę?

W  drugim  wariancie,  gdzie  Chiny  mając  dość  rosyjsko-
ukraińskiej awantury, co im psuje interesy, zwrócą się przeciw
Rosji, która -osamotniona może okazać się nieobliczalna, a
wtedy… No wtedy nie damy już rady podyskutować.

Dlatego warto szukać „dziury w całym” i nie wybierać więcej



nikomu nieznanych prawników na urząd prezydenta. Co tak łatwo
wpadają w zachwyt, z zachwytu przechodzą do stanu euforii, a
dalej to już tylko droga do szaleństwa. No i przypominam, że
red. Giedrojć umarł i nie żyje, a my nie musimy czuć się jego
spadkobiercami.

Małgorzata Bratek

Razem, razem, razem…

W środę (5.04.2023) prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski wraz
z  małżonka  Oleną  Zelenską  złożyli  w  Warszawie  pierwszą
oficjalną  wizytę  od  ataku  Rosji  w  lutym  2022  roku.
Wieczorem prezydenci Polski i Ukrainy wygłosili przemówienia
na  dziedzińcu  Zamku  Królewskiego.  Oba  przemówienia  były
skonstruowane tak, żeby słuchaczom zakręciła się łza w oku, a
Polacy i Ukraińcy padli sobie w ramiona z nadzieją, że odtąd
będą żyli długo i szczęśliwie. Taka właśnie jest rola tego
typu  przemówień  –  wzruszyć  i  roztoczyć  wizję  świetlanej
przyszłości. Wszystkim wzruszonym należy się kubeł zimnej wody
na  głowę,  bo  na  wzruszeniach  daleko  nie  zajedziemy.  Tym
bardziej, gdy są to wzruszenia, które mogą doprowadzić nas do
nieszczęścia.

Zacznijmy  od  przemówienia  prezydenta  Andrzeja  Dudy,  który
wszedł już na tak wysokie C, że tylko czekać, aż odfrunie w
obłoki. Z tego przemówienia dowiedzieliśmy się, że prezydent
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Zełenski jest bohaterem wolnego świata i wielkim przyjacielem
Polski, a Ukraina toczy walkę o bezpieczeństwo całej Europy.
Dowiedzieliśmy się też, że „na naszych oczach spełnia się to
proroctwo  wielkiego  ukraińskiego  poety”.  O  jakie  proroctwo
chodzi? Chodzi o fragment wiersza Tarasa Szewczenki, który
znajduje się na jego pomniku w Warszawie, a który zacytował
prezydent Duda: Podajże rękę bracie Lasze/ Miejsce mi w swym
sercu daj/ A odzyskamy szczęście nasze/ W imię Chrystusa cichy
raj.

Nie wiem, czy prezydent Duda czytał cały wiersz Szewczenki, z
którego pochodzi ów cytat. Jest to wiersz zatytułowany „Do
Polaków”, w którym Szewczenko oskarża katolickich księży o to,
że poróżnili wolnych Kozaków i wolnych Lachów: Aż z imieniem
Chrystusowym/Przyszli  księża.  Podpalili/Nasz  raj  cichy.  I
rozlali  wszerz/Morze  krwi  i  łez/A  nas,  w  imię  Pana
Chrysta/Mordowali,  krzyżowali/  (…)  Za  głową  głowa  do  dołu
spada/ Kat w amoku toporem buja/ A ksiądz wściekle krzyczy/„Te
Deum! Alleluja!..”/ Lachu, druhu nasz i bracie!/Tak-to księża
i magnaci/ Poróżnili, podzielili/ Tych, co dotąd razem żyli.

Jeśli w ramach „solidarności z Ukrainą” prezydent Duda zabrał
się  za  cytowanie  wiersza,  w  którym  Szewczenko  przedstawia
katolickich  księży  jako  ogarniętych  amokiem  mordowania
psychopatów, to strach pomyśleć, co będzie dalej. Może jeszcze
dowiemy się, że hajdamacy, których w swoim poemacie opiewał
Szewczenko, a którzy podczas koliszczyzny dokonali w Humaniu
rzezi ok. 20 tysięcy Polaków i Żydów, to bohaterowie bez skazy
i zmazy. Prezydent Duda nie takie fikołki już wyczyniał. Tym
bardziej, że w sprawie Wołynia zalecał księdzu Isakowiczowi-
Zaleskiemu, aby „miarkował się ze słowami”.

Jeśli już jesteśmy przy Wołyniu, to oczywiście prezydent Duda
nie wymienił tej nazwy w swoim przemówieniu, ale przywołał
słowa papieża Jana Pawła II wypowiedziane we Lwowie podczas
pielgrzymki na Ukrainę: Czas już oderwać się od tej bolesnej
przeszłości! (…) Niech przebaczenie – udzielone i uzyskane –
rozleje się niczym dobroczynny balsam w każdym sercu. Niech



dzięki oczyszczeniu pamięci historycznej wszyscy będą gotowi
stawiać wyżej to, co jednoczy, niż to, co dzieli, ażeby razem
budować  przyszłość  opartą  na  wzajemnym  szacunku,  na
braterskiej wspólnocie, braterskiej współpracy i autentycznej
solidarności.

Prezydent  Duda  stwierdził,  że  „to  wielkie  zadanie,  które
postawił przed nami Ojciec Święty Jan Paweł II, to zadanie
właśnie dziś realizujemy”. Naprawdę? Nie zauważyłam, żeby w
relacjach polsko-ukraińskich doszło do „oczyszczenia pamięci
historycznej”.  Wprost  przeciwnie.  Mamy  do  czynienia  z
postępującą  banderyzacją  Ukrainy,  relatywizacją  Rzezi
Wołyńskiej i zakazem ekshumacji polskich ofiar ukraińskiego
ludobójstwa. Ukraińcy nie mają zamiaru prosić o przebaczenie,
a gloryfikacja ludobójców idzie na Ukrainie pełną parą. To ma
być  droga  do  „budowania  przyszłości  opartej  na  wzajemnym
szacunku”?  Myślę, że wątpię.

Spójrzmy teraz, jak prezydent Duda wcielił się w rolę władcy
wielkiego  imperium,  które  może  dyktować  warunki  wszystkim
dookoła. Oto cytat: W wielu krajach po ponad czterystu dniach
wojny  narasta  zmęczenie,  narasta  znużenie  i  zniechęcenie.
Pojawia  się  podsycana  też  przez  rosyjską  propagandę  i
dezinformację  pokusa,  żeby  za  wszelką  cenę  doprowadzić  do
najszybszego zawieszenia broni, a w konsekwencji do zawarcia
niekorzystnego dla Ukrainy pokoju z Rosją, który w gruncie
rzeczy będzie polegał na tym, że Rosja będzie nadal zajmowała
ukraińskie ziemie, które teraz okupuje. Nie ma na to naszej
zgody!

Przepraszam bardzo, a kto będzie pytał się nas o zgodę w
sprawie ewentualnego zawieszenia broni lub warunków pokoju z
Rosją? Nikt! Nikt nas nie będzie pytał o zdanie, z Ukrainą
włącznie. Buńczuczna deklaracja prezydenta Dudy w tej sprawie
jest po prostu śmieszna. O tym, jak zakończy się ta wojna, nie
będzie decydować Polska. Ukraina też nie będzie miała wiele do
powiedzenia, jeśli Stany Zjednoczone i Rosja uznają, że już
czas na zakończenie tego konfliktu. Tymczasem prezydent Duda



wymachuje szabelką i zapowiada: Nie może być tak, jak dawniej!
I nie będzie! Ukraina będzie sama decydowała o sobie! Teraz i
zawsze! I my będziemy stali na straży tego, jako jej sąsiad.

Jak mamy rozumieć powyższe oświadczenie prezydenta Dudy? Czym
ma być owo stanie na straży? Czy aby nie przerodzi się ono w
ruszanie do boju? Stara mądrość ludowa mówi, że słowo wróblem
wyleci, a powróci wołem. Niech więc prezydent Duda zastosuje
się do własnej rady i miarkuje słowa zamiast składać takie
deklaracje.

Przejdźmy teraz do przemówienia prezydenta Ukrainy Wołodymyra
Zełenskiego. Rozpoczęło się ono banderowskim pozdrowieniem i
banderowskim pozdrowieniem się zakończyło. Prezydent Zełenski
wznosił  okrzyk  „Sława  Ukrajini!”,  a  zgromadzeni  pod  sceną
Ukraińcy  odpowiadali  „Herojam  sława!”.  Pozdrowienie  w  tej
formie stworzyli w 1925 roku i jako pierwsi zaczęli używać
członkowie  Legii  Ukraińskich  Nacjonalistów.  W  wyniku
zjednoczenia Legii z innymi ugrupowaniami nacjonalistycznymi i
powstaniem w 1929 roku Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów
zawołanie przeszło do tej organizacji i zostało przyjęte jako
oficjalne pozdrowienie na drugim kongresie w Rzymie w sierpniu
1939  roku.  Można  robić  różne  szpagaty  i  szukać  różnych
wymówek,  ale  faktem  jest,  że  zawołanie  „Sława  Ukrajini!
Herojam  sława!”  to  pozdrowienie  tych  Ukraińców,  którzy
zaplanowali i przeprowadzili ludobójstwo na Polakach. Teraz to
pozdrowienie rozbrzmiewa przed Zamkiem Królewskim w Warszawie.
Oto  do  czego  doprowadziły  polskie  władze  w  ramach
„solidarności  z  Ukrainą”.

Zobaczmy teraz, co miał do powiedzenia prezydent Zełenski. On
też odwoływał się do papieża Jana Pawła II cytując jego słowa:
„Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi!”.
Zełenski cytował też Jerzego Giedroycia mówiąc, że „nie ma
niepodległej  Polski  bez  niepodległej  Ukrainy”.  –  Tego  się
nauczyliśmy. Powiedziałbym dalej: Rosja nie wygra z Europą,
kiedy  Ukrainiec  i  Polak  stoją  ramię  w  ramię  –  podkreślił
prezydent Ukrainy. Oprócz określenia „stoimy ramię w ramię”



pojawiły się też określenia „bracia Polacy”, „walczymy ramię w
ramię”, „stoimy razem”, „razem w tej wojnie”, „razem w Unii
Europejskiej”, „razem w NATO”.

– Wszystko, co powinniśmy rozwiązać dla interesów i pokoju
naszych społeczeństw, musi zostać rozwiązane: od współpracy
wojskowej, politycznej, gospodarczej, energetycznej, po żmudną
pracę  historyków  –  powiedział  prezydent  Zełenski.  –  Nasz
wzajemny  i  absolutny  szacunek  będzie  nieść  światu  kulturę
polską i ukraińską. Ponieważ jesteśmy zbawieni na wieki przez
naszą jedność i determinację – dodał.

Wszystkie  te  ozdobniki  i  górnolotne  słowa  służyły  do
opakowania jednego konkretu, czyli apelu o dostarczanie broni.
Zełenski wprost powiedział, żeby przekazywać broń Ukrainie nie
kalkulując czy to jest bezpieczne, czy nie. Oczywiście Polska
miałaby stać na czele koalicji samolotowej, tak jak stała na
czele  koalicji  czołgowej.  O  koalicji  zbożowej  prezydent
Zełenski nie wspomniał.

Rozumiem, że prezydent kraju, który toczy wojnę, powie i zrobi
wszystko, żeby nie zostać sam na sam z agresorem. Ale mam
nadzieję, że w ramach „zbawienia na wieki” nie zostaniemy
doprowadzeni  do  bankructwa  i  wciągnięci  do  bezpośredniego
udziału w wojnie, która nie wiadomo jak długo będzie trwała i
czym się skończy. Tymczasem nieustannie maluje się nam obrazek
wspólnoty polsko-ukraińskiej, która jest razem i będzie razem.
Razem, razem, razem… Kiedyś już byliśmy razem i skończyło się
to bardzo źle. Nie wchodźmy po raz kolejny na te same grabie,
bo wyjdziemy na tym jak Zabłocki na mydle. Lepiej powiedzmy,
jak Tadeusz do Telimeny: „Kochajmy się, ale tak z osobna”.

Źródło
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Łukaszenka  o  wojnie  na
Ukrainie:  ludzie  nie
rozumieją, o co walczą

«Łukaszenka  grozi  bronią  jądrową»  czy  «Łukaszenka  oskarża
Polskę»  –  to  najczęstsze  frazy  jakie  przewinęły  się  w
nagłówkach  polskojęzycznych  mediów,  po  wygłoszeniu  orędzia
przez prezydenta Białorusi. Tymczasem zamiast tracić czas na
czytanie wyrwanych z kontekstu fragmentów, warto pochylić się
nad przemówieniem w jego szerszej odsłonie, by wyrobić sobie
własne zdanie. W tym celu przytoczę depesze agencji BelTA,
która  na  bieżąco  relacjonowała  wypowiedzi  białoruskiego
przywódcy.

Prezydent Białorusi Aleksander Łukaszenka wygłosił 31 marca
[2023  r.]  orędzie  do  narodu  białoruskiego  i  Zgromadzenia
Narodowego,  w  trakcie  którego  poruszył  istotne  kwestie
dotyczące  bezpieczeństwa.  Białoruski  przywódca,  w
przeciwieństwie  do  swoich  odpowiedników  z  innych  państw,
wyraźnie chce zakończenia wojny na Ukrainie, przestrzega przed
eskalacją konfliktu i apeluje o natychmiastowe podjęcie rozmów
pokojowych, bez stawiania warunków wstępnych.

Wojna na Ukrainie
Aleksander  Łukaszenka  wskazał,  że  przyczyny  obecnej  wojny
należy dopatrywać się w tym, iż w ostatnich latach [po wybuchu
Euromajdanu  –  przyp.  red.]  głównym  nurtem  polityki
zagranicznej Ukrainy było przystąpienie do NATO i propozycja
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dla  paktu  północnoatlantyckiego  umieszczenia  na  terytorium
kraju  baz  wojskowych.  Białoruski  przywódca  wskazał  też  na
skorumpowanie  ukraińskich  władz,  ubóstwo  większości
ukraińskiego  społeczeństwa,  niedopuszczalny  nacjonalizm  z
elementami faszyzmu i prześladowanie rosyjskiej ludności, w
tym zakaz używania języka rosyjskiego.

Prezydent Białorusi wyjaśnił jak do tego doszło, że rozpoczęła
się  konfrontacja,  która  doprowadziła  do  ofiar  w  ludziach.
«Wydarzenia na wschodzie Ukrainy – w Donbasie – stały się
kontynuacją  polityki  niszczenia  wszystkiego,  co  rosyjskie.
Ideologia  faszyzmu  już  staje  się  praktyką:  mordowanie
dysydentów i podpalenia, w których ginęli ludzie (pamiętajcie
Odessę).  Eksterminacja  ludności  rosyjskiej,  prowokacje
przeciwko  Rosji  i  jej  kierownictwu  zmusiły  Prezydenta
Federacji Rosyjskiej do podjęcia działań w celu ochrony narodu
rosyjskiego».

Łukaszenka  przypomniał,  że  wszelkie  propozycje  pokoju
kierowane do przywódców Ukrainy były odrzucane. A gdy doszło
do negocjacji w Mińsku, Zachód wykorzystał wygrany czas na
zmilitaryzowanie Ukrainy i uzbrojenie jej armii. Od tego czasu
rozpoczęły się przygotowania do wojny na pełną skalę z Rosją.
Rozumiejąc zbliżające się zagrożenie, kierownictwo Federacji
Rosyjskiej  zażądało  gwarancji  bezpieczeństwa  od  sponsorów
przekształcających Ukrainę w „Antyrosję”. «Wiemy, jak to się
skończyło» – skwitował białoruski przywódca.

A  jak  obecnie  wygląda  sytuacja  na  polu  bitwy?  Aleksander
Łukaszenka  powiedział  o  poufnej  informacji,  według  której
ludzie po obu stronach frontu na Ukrainie już zaczynają się
dogadywać  –  dowódcy  kompanii,  dowódcy  plutonów,  dowódcy
batalionów. «Tego nie należy przed nikim ukrywać: z jednej
strony wojsko i ludność nie rozumieją, o co walczą. Na froncie
ludzie nie rozumieją, o co walczą, dokąd muszą iść umrzeć za
jutro» – stwierdził Łukaszenka.

Zdaniem prezydenta Białorusi, ludziom na froncie nie chce się



walczyć, a nacjonalistów i faszystów już nie ma. «Niestety. To
też byli ludzie. Nie ma żadnego z nich. Kto więc walczy?
Zmobilizowani walczą. Niezupełnie przygotowani, często boso i
bez odzienia. Bardzo często głodni, gnijący w okopach. Czy
chcą walczyć? Mają w głowie żonę, ukochaną kobietę, dzieci.
Nie chcą walczyć, bo nie rozumieją, o co walczą.»

W  tym  kontekście  Łukaszenka  nawiązał  do  Wielkiej  Wojny
Ojczyźnianej, wskazując, że wówczas naród radziecki wiedział,
że walczy z nazistami o swoją ziemię, dlatego rozumieli o co
walczą. A dziś sytuacja wygląda inaczej. «Ukraińcy wierzą, że
wygrają. To głupota. Nie da się pokonać potęgi nuklearnej. A
jeśli  kierownictwo  rosyjskie  zrozumie,  że  sytuacja  grozi
upadkiem Rosji, zostanie użyta najstraszliwsza broń. Na to nie
można pozwolić» – ostrzegał Łukaszenka.

Dlatego, zdaniem prezydenta Białorusi, należy jak najszybszej
rozpocząć negocjacje pokojowe i to bezpośrednio, nie oczekując
na  mediatorów  z  Zachodu  czy  Wschodu.  «Musimy  zrozumieć
Ukrainę, (…) że jeśli jutro w jakiejś części planety – a iskry
są  wszędzie  –  wybuchnie  najmniejszy  konflikt,  zapomną  o
Ukrainie. Nikt im nie przywiezie ani nie da broni. I co wtedy?
Nawet jeśli nie zostaną pokonani, sami kraju nie odbudują.
Dlatego wszyscy muszą jasno zrozumieć: należy usiąść do stołu
negocjacyjnego  i  negocjować»  –  podsumował  białoruski
przywódca.

Plany  kontrofensywy  i  uzbrojenie
Rosji
Aleksander  Łukaszenka  powiedział,  że  planowana  przez  Siły
Zbrojne Ukrainy kontrofensywa jest niezwykle niebezpieczna i
jest  najgorszą  rzeczą,  jaka  może  się  wydarzyć  w  tych
warunkach. Zdaniem prezydenta Białorusi może to przekreślić
wszelkie  nadzieje  na  proces  negocjacyjny  i  doprowadzić  do
nieodwracalnej  eskalacji  konfliktu.  Dodał,  że  szaleństwem
byłoby liczyć na zwycięstwo w wojnie z państwem dysponującym



bronią nuklearną.

Białoruski  przywódca  wyjaśnił,  że  Rosja  ma  wszystko,  by
odeprzeć jakąkolwiek kontrofensywę na Ukrainie i ostrzegał, że
może  zginąć  wiele  ludzi.  Dlatego,  zdaniem  Łukaszenki,
negocjacje bez warunków wstępnych powinny rozpocząć się już
teraz, a nie później, zanim zacznie się eskalacja.

„Jeśli kiedyś Rosja prosiła (szczerze mówiąc, my też mamy) o
broń i amunicję, aby się chronić, to dziś nie proszą nikogo.
Dlaczego? Ponieważ kompleks wojskowo-przemysłowy – i wiem to
na pewno – rozwija się dzisiaj w Rosji pełną parą. A jeśli ten
kompleks  wojskowo-przemysłowy  rozwinie  się  na  pełnych
obrotach,  trudno  będzie  mówić  o  pokoju”  –  przestrzegł
białoruski przywódca. Po czym dodał: „Z drugiej strony, jeśli
Ukraina  będzie  zapchana  bronią  (zachodnią,  nie  ma  już
radzieckiej broni), jeśli wojsko przejdzie przekwalifikowanie,
będzie też armada. I stracimy ponad pół miliona zabitych i
okaleczonych”.

Dlatego,  zdaniem  Łukaszenki,  nie  będzie  sukcesu  dla
kontrofensywy. „Zawsze trudniej jest atakować niż bronić. A
Rosja ma wszystko, by odeprzeć każdą kontrofensywę. Każdą. Po
co wymagać tego od Ukraińców? Przecież ilu niewinnych ludzi
zginie!” – ostrzegał prezydent.

Polska się dozbraja
Aleksander Łukaszenka o sytuacji jego kraju powiedział wprost:
«Próbują wciągnąć Białoruś do wojny. Szczególnie gorliwi są
nasi zachodni sąsiedzi. Tych faktów nie da się ukryć».

Prezydent Białorusi zwrócił uwagę, że tylko w 2023 roku Polska
planuje przeznaczyć na potrzeby wojskowe ok. 21 mld euro,
czyli ok. 3 proc. PKB. To o 70 proc. więcej niż w 2022 roku.
Do 2024 roku liczba ta może wzrosnąć do 28 miliardów euro,
czyli ponad 4 proc. PKB. «To dwa razy więcej niż żądało NATO.
Dlaczego?  Kto  Polsce  zagraża?»  –  zapytał  retorycznie



Łukaszenka.

Białoruski  przywódca  zauważył,  że  w  przyspieszonym  tempie
postępuje również dozbrajanie polskiej armii. Tylko zgodnie z
najnowszymi  kontraktami  polska  armia  otrzyma  wkrótce  366
czołgów Abrams i 1000 południowokoreańskich Czarnych Panter, a
także 900 haubic samobieżnych K9A1, 38 wyrzutni Himars, 50
systemów przeciwpancernych Javelin oraz 1500 bojowych wozów
piechoty Borsuk własnej produkcji.

Następnie Łukaszenka zwrócił uwagę na fakt, że zapadła decyzja
o zwiększeniu liczebności sił zbrojnych do 300 tys. do 2035
roku, czyli prawie dwukrotnie więcej niż Polska ma dzisiaj.
Zdaniem  prezydenta  Białorusi  realizacja  tych  planów  stawia
Warszawę na czołowej pozycji wśród krajów NATO w Europie i
jest to celowo robione przez Amerykanów

Jednocześnie w przyspieszonym tempie postępuje przerzut wojsk
NATO  na  wschód.  Zgrupowanie  bloku  w  samej  tylko  Polsce  i
krajach  bałtyckich  liczy  dziś  ponad  21  tysięcy  członków
personelu  wojskowego,  250  czołgów,  prawie  500  pojazdów
opancerzonych, ok. 150 samolotów i śmigłowców. „A cała ta
armada wyzywająco trenuje w pobliżu granicy z Białorusią i
Rosją.  Pytanie  jest  takie  samo:  dlaczego?”  –  powiedział
Łukaszenka.

Zdaniem Prezydenta Białorusi strona polska czyni przygotowania
do inwazji na jego kraj. «Próbują stworzyć podziemne komórki
ekstremistyczne  do  koordynowania  akcji  protestacyjnych.
Przenoszą  broń  i  środki  finansowe»  –  zauważył  białoruski
przywódca.

Na potwierdzenie zasadności tych obaw, Łukaszenka przytoczył
kilka wypowiedzi dowódców wojskowych państw NATO. 8 września
2022  r.  Generalny  Inspektor  Sił  Zbrojnych  Niemiec  gen.
pułkownik Zorn powiedział: „Białoruś może przystąpić do wojny.
W  takim  przypadku  państwa  członkowskie  NATO  powinny
przeprowadzić  tajne  operacje  przeciwko  celom  na  swoim



terytorium.  NATO  musi  przygotować  się  do  wsparcia  zmian
politycznych w Europie Wschodniej środkami wojskowymi. Takimi
zmianami może być demokratyczna rewolucja i narodowe powstanie
na Białorusi”.

Następnie,  białoruski  przywódca  nawiązał  do  wypowiedzi
ministra obrony Polski Mariusza Błaszczaka, który pod koniec
zeszłego  roku  powiedział:  «Jeśli  Ukraina  nie  może  odnieść
decydującego zwycięstwa na wschodzie, to NATO powinno poważnie
rozważyć otwarcie drugiego frontu przeciwko Białorusi». Według
Łukaszenki, na jednym z zamkniętych spotkań Błaszczak agitował
obecnych w tej sprawie.

Ponadto, Łukaszenka przypomniał, że swego czasu dowódca 101.
Dywizji  Powietrznodesantowej  USA,  generał  McGee,  również
złożył oświadczenie: «Białoruś jest jednym z możliwych celów.
101.  Dywizja  jest  przygotowana  do  zajęcia  strategicznych
punktów na terytorium Białorusi».

Broń jądrowa
W  nawiązaniu  do  powyższych  danych,  prezydent  Białorusi
powiedział:  «To  tylko  kilka  faktów  uzyskanych  przez  nasz
wywiad».  Po  czym  ostrzegał,  że  Białoruś  sama  nikogo  nie
zaatakuje, ale odpowiednio zareaguje na agresję. «Nigdy nie
przekroczymy granicy Białorusi z własnej inicjatywy. Własna
ziemia nam wystarczy. (…) Dlatego nie pójdziemy zaatakować
kogokolwiek. Ale nie pozwolimy, aby but obcego żołnierza lub
nieprzyjaznego  nam  cudzoziemca  przekroczył  naszą  granicę.
Zareagujemy adekwatnie».

W związku z powyższym, Łukaszenka zapowiedział, że w razie
potrzeby  na  Białoruś  zostanie  wprowadzona  nie  tylko  broń
taktyczna, ale także strategiczna broń nuklearna. «W obecnych
okolicznościach i sytuacji wojskowo-politycznej wokół naszego
kraju  zintensyfikowałem  –  zdecydowanie  –  negocjacje  z
prezydentem Rosji w sprawie zwrotu broni jądrowej na Białoruś.
Mianowicie  w  sprawie  zwrotu  broni  jądrowej,  która  została



wycofana w latach 90.».

Prezydent Białorusi przypomniał, że nie tylko Zachód, ale i
kierownictwo  Rosji  wywierało  wówczas  presję  na  białoruskie
kierownictwo w tej sprawie.

Jednocześnie Aleksander Łukaszenka zapewnił, że wcale nie chce
użyć  broni  jądrowej,  gdyż  Białoruś  posiada  inną  broń,  by
odeprzeć atak. Po czym wyjaśnił, że plany rozmieszczenia broni
nuklearnej na Białorusi, to nie zastraszanie czy szantaż, ale
szansa  na  zabezpieczenie  państwa  i  zapewnienie  pokoju
Białorusinom.

Nie próbuję nikogo zastraszyć ani szantażować, kiedy o tym
mówię! Chcę zabezpieczyć państwo białoruskie i zapewnić pokój
narodowi  białoruskiemu.  Z  ich  historią,  z  całym  ich
istnieniem, moi ludzie na to zasługują! Nie chcemy już żyć
pod batem i nie będziemy niewolnikami! – uzasadnił prezydent
Białorusi.

Źródło

Jak  rosyjska  ropa  umknęła
nagonce

Zachód  przystąpił  do  polowania  na  grubego  zwierza.  Na
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największego  światowego  eksportera  ropy  i  paliw.  Chciał
uczynić  Rosję  naftowym  pariasem,  którego  nie  przyjmuje  na
salonach. I któremu przede wszystkim odbiera się pieniądze.

Po wybuchu ukraińskiej wojny, Ameryka przystąpiła do wojny
handlowej z Rosją. Wprowadziła błyskawicznie embargo na import
rosyjskiej  ropy,  to  samo  zaleciła  Europie.  Ta  wykonała
polecenie, choć szło to boleśnie i długo. Później nastąpił
kolejny etap odbierania Moskwie dochodów z eksportu. Zachód
wprowadził „pułap cenowy” – zakaz kupowania i transportu ropy
rosyjskiej powyżej pewnej ceny (na początek ustalono ją na 60
USD). Głównym wykonawcą tego zlecenia były europejskie floty
tankowców,  banki,  ubezpieczyciele.  Tak  rozpoczęło  się
polowanie  na  rosyjską  ropę  po  całym  świecie.  Miało  ono
zagłodzić niedźwiedzia, a jakie przyniosło efekty?

Warto wspomnieć, że to polowanie na grubego zwierza: w 2021 r.
Rosja  wydobyła  13%  światowej  ropy  (536  mln  ton),  więcej
wydobyły tylko Stany (711 mln). Wyeksportowała z tego 264 mln
ton ropy (13% globalnego eksportu), a produktów 150 mln ton
(12%).

Rosja  na  samym  początku  została  uderzona  finansowo,  po
pierwsze  zabraniem  jej  pieniędzy  złożonych  w  zachodnich
bankach, po drugie rosyjska ropa była wyceniana o 25-35 USD
 na  baryłce  taniej  niż  Brent.  To  dla  budżetu  rosyjskiego
miesięczne straty rzędu 2 miliardów dolarów. Wszyscy chcieli
zarobić  na  zagonionym  do  narożnika  eksporterze.  Rosyjska
strategia  utrzymania  rynku  i  dochodów  miała  swoją  cenę  i
kazali ją sobie płacić tak nabywcy – obniżając cenę zakupu,
jak i wszyscy po drodze – transport, podwyższający piekielnie
opłaty za przewóz, i ubezpieczyciele, którzy windowali w górę
stawki, o ile w ogóle chcieli ubezpieczyć cargo. A bez tego –
nie wejdziesz do żadnego portu. A wcześniej, latami różnica
między rosyjską ropą a globalną ceną Brent wynosiła zaledwie
1,5 dolara.

Jedną ścieżką ucieczki niedźwiedzia przed nagonką były układy



państwowe z państwami Azji, gdzie Rosja przekierowała dostawy,
głównie do Indii i Chin. Zachód naciskał, by nie kupowali, ale
te nie podporządkowały się. Jak zadeklarował Hardeep Singh
Puri,  minister  ds.  ropy,  „Indie  są  suwerennym  państwem  i
egzekwują swoje prawo zaopatrywania się w ropę tam, gdzie ceny
są najkorzystniejsze”. Ten model się rozwija – właśnie ruszają
rosyjskie dostawy do Pakistanu, gdzie można dostarczyć kilka
milionów  ton  ropy  rocznie,  a  rozliczane  będą  w  walutach
„krajów  zaprzyjaźnionych”.  W  ten  sposób  powstanie  jeszcze
jedna drobna kreska na diamentowej kolumnie dominacji dolara w
światowym handlu, dającej  bogactwo i władzę Ameryce.

Ale nie tylko państwa, także biznes. Ktoś mający wystarczająco
dużo odwagi i sprytu, no i zasobów oczywiście, może w takiej
sytuacji niezwykle się wzbogacić. I właśnie w szarej strefie
globalnego ładu, mieści się pewna część odpowiedzi na pytanie,
jak to się stało, że ten potężny Zachód, skupiający ponad 60%
światowego  bogactwa  przeciwko  Rosji,  nie  mógł  zagonić
niedźwiedzia do narożnika tam, gdzie to najważniejsze – w
światowym handlu ropą?

Jak tylko zaczęto mówić o sankcjach, rozpoczął się ruch w
interesie  w  handlu  tankowcami.  Kupowali  je  Rosjanie  (nie
zawsze rejestrowani w Rosji), ale także Emiraty, Indie, Bliski
Wschód i Azja, nie kryjąc nawet, że to dla przewozu rosyjskiej
ropy.  Run  na  tankowce  był  potężny,  szybko  sprzedawano
Suezmaxy,  Aframaxy,  tankowce  klasy  MR.  Przed  wojną  70%
morskiego eksportu rosyjskiej ropy było obsługiwanych przez
kraje zachodnie (dzisiaj: niedrużestwiennyje), a niecałe 20%
obsługiwały  rosyjskie  statki  i  instytucje.  Teraz  krajobraz
wygląda zupełnie inaczej: kraje nieprzyjazne dalej obsługują
40% przewozów, Emiraty 15% i Chiny 13%. Reszta (jedna trzecia)
to firmy rosyjskie albo nieznanej własności. To oczywiście
zwiększa koszty transportu i eksportu, ale przy coraz większej
własnej flocie, coraz więcej też zarabiają na tym Rosjanie, a
coraz  mniej  –  Zachód.  Floty  europejskie,  które  przewoziły
wcześniej 2/3 rosyjskiej ropy, biorąc udział w tej nagonce,



utraciły już prawie połowę przewozów.

Malowniczą,  taką  prawie  piracką,  ścieżką  wyślizgiwania  się
niedźwiedzia  z  obławy  było  szmuglowanie  rosyjskiej  ropy  i
produktów. Zaczynało to się zwykle od wyłączenia transpondera
(UKF) systemu AIS, umożliwiającego lokalizację tankowca. Potem
odbywała się operacja STS (ship-to-ship), czyli przeładunek
towaru  na  morzu.  Przy  rosyjskich  portach  eksportowych  po
wejściu  w  życie  sankcji  utworzyły  się  huby  przeładunków
morskich. Ekspansja zjawiska jest zaskakująca, jeśli na Morzu
Śródziemnym jesienią nie przeładowywano jeszcze nic, a w lutym
’23 przeładunki przekroczyły 22 miliony baryłek. To 20 dużych
Aframaxów, to 15% całego rosyjskiego eksportu. Takie centra
przeładowcze  utworzyły  się  błyskawicznie  przy  wybrzeżach
Grecji, Malty, Gibraltaru, tak jak kilka lat wcześniej dla
obsługi  szarego  eksportu  wenezuelskiej  i  irańskiej  ropy
powstały przy emiratach, Omanie czy Malezji.

Sprawność rosyjskich nafciarzy zadziwiła, o jej efektach już w
najbliższym numerze Myśli Polskiej.

Andrzej Szczęśniak

Atomowe życzenia

Coraz  częściej  wraca  temat  włączenia  Polski  do  programu
Nuclear  Sharing,  wedle  którego  nasza  Ojczyzna  uzyskałaby
możliwość posiadania broni atomowej. Elity władzy uzasadniają
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takie plany faktem, iż do lipca 2023 roku Białoruś miałaby
otrzymać od Federacji Rosyjskiej broń atomową.

Problem  polega  na  tym,  że  Polacy  nie  odróżniają  broni
taktycznej  od  strategicznej  i  nie  pojmują  sensu  umów,  wg
których dawne satelity ZSRR włączone do NATO w latach 90. XX
wieku nie mogą partycypować w wyżej wymienionym projekcie.

Mityczne  zagrożenie  atomowe  z
Białorusi
Wprawdzie rozmowy między polskim rządem a Waszyngtonem odbyły
się,  lecz  strona  amerykańska  dementuje  informacje,  jakoby
pertraktacje trwały. Warto zaznaczyć, iż broń, która pojawić
ma  się  na  terytorium  Białorusi  to  jedynie  pociski  z
taktycznymi ładunkami jądrowymi, których celem jest niszczenie
pojedynczych  celów  na  relatywnie  małym  obszarze.  Zatem
taktyczna broń jądrowa nie służy do niszczenia całych miast,
jak sądzi większość dezinformowanych polskich obywateli.

Do przenoszenia ładunków miałyby służyć pociski typu Iskander.
Tymczasem wzbudza się w naszym kraju panikę jakoby Federacja
Rosyjska  przygotowywała  się  tym  samym  do  totalnego  ataku
jądrowego  na  Polskę.  Tym  samym  przekonuje  się  nas,  iż
niezbędnym jest, aby Polska otrzymała od Waszyngtonu niezbędne
atomowe  narzędzia  obrony.  Strona  amerykańska  podchodzi  do
niniejszego  tematu  ostrożnie.  Należy  być  za  to  naszym
partnerom  wybitnie  wdzięcznym,  gdyż  przy  znajomości
konstrukcji  psychicznej  naszych  kompradorskich  elit,
posiadanie takiej broni przez Polskę byłoby wysoce ryzykowne
dla nas samych.

NATOwska  flanka  to  nie  suwerenne



państwo
Warszawa  wykazuje  jednocześnie  wolę  aby  również  Kijów
uzbrojony  był  w  broń  atomową,  wbrew  wszelkim  dotychczas
podpisanym  umowom  na  linii  NATO  –  Federacja  Rosyjska  (po
ogłoszeniu 24 sierpnia 1991 roku przez Ukrainę niepodległości,
na  jej  terytorium  znajdowało  się  176  międzykontynentalnych
balistycznych  rakiet  i  około  trzech  tysięcy  taktycznych
pocisków jądrowych). Przy tego typu życzeniach zapomina się o
całej infrastrukturze i nośnikach ładunków nuklearnych, które
są  niezbędne  do  uskutecznienia  takiej  obrony  (broń  czyli
rakiety,  lub  bomby  to  jedno,  ale  trzeba  mieć  do  nich
odpowiednie  nośniki;  wyrzutnie  czy  samoloty  zdolne  je
przenieść  i  odpalić).

Warto  przypomnieć  przy  tym,  iż  RP  posiada  bazę  tarczy
antyrakietowej w Redzikowie. Wszak tarcza służy do celowania
zatem jest to oczywisty sygnał, iż jesteśmy jedynie flanką
natowską a nie poważnym państwem. Do tego usilnie upraszamy
się o to, aby stać się celem nie tylko konwencjonalnego ataku
rakietowego poprzez permanentne prowokowanie Moskwy i natrętne
wręcz  obsceniczne  podjudzanie  do  eskalacji  konfliktu  na
Ukrainie, ale również oficjalnego zaliczenia naszego państwa
do listy stronników wojennych.

Westernowe wizje a rzeczywistość
Należy zadać sobie pytanie czy jako najbardziej rozbrojone i –
co za tym idzie – niekompetentne militarnie społeczeństwo w
Europie jesteśmy gotowi na starcie z mocarstwem światowym?
Wraca temat przyuczania polskiej młodzieży do obsługi broni,
tymczasem  doświadczaliśmy  istotnej  przerwy  w  zakresie
praktycznego przygotowania wojennego w ramach przysposobienia
obronnego a zapadnicka młodzież opiera swoje wyobrażenia o
wojsku  na  grach  komputerowych,  zatem  nie  jest  gotowa
psychicznie na tego typu zmiany. Skutki mogą być więc opłakane
w  przypadku,  gdzie  tego  typu  zajęcia  pojawiają  się  w



atmosferze  rusofobii  i  wręcz  nakręcania  na  „pójście  na
Moskala”,  a  nie  w  warunkach,  w  których  podkreślałoby  się
defensywny charakter takich zajęć, jak miało to miejsce w PRL.

Wychowujemy osoby, które postrzegać będą starcie z wrogiem jak
w westernie. Lepiej byłoby aby Polska pozostała z samą tarczą
antyrakietową i nie posiadała tego typu arsenału dla dobra
ludności  cywilnej,  mamionej  wizją  poprowadzonej  zwycięskiej
wojny  przeciwko  Rosji  przy  mglistych  gwarancjach  NATO  i
Waszyngtonu.  Pożądane  jest  zdecydowanie  zakończenie  działań
wojennych na Ukrainie oraz brak eskalacji konfliktu. Podejście
autorki  wynika  z  realnie  humanitarnego  i  empatycznego
podejścia  dla  ludzkiego  życia.  Niezależnie  od  tego  jak
postrzegamy rząd kijowski, należy współczuć aktualnie zwykłym
Ukraińcom, zaś Polakom życzyć aby nie posmakowali prawdziwego
konfliktu, przypłaconego własną krwią.

Sylwia Gorlicka

Kto  stoi  za  wojną  na
Ukrainie?

Zwięzła  praca  amerykańskiego  autora,  polecana  m.in.  przez
prof. Johna Mearsheimera i Johna Matlocka. Abelow pisze, że
USA  i  Zachód  w  ciągu  trzech  ostatnich  dekad  usilnie
„pracowały” nad tym, by do tej wojny doszło. Co zrobiły?:
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* Rozszerzyły NATO o ponad tysiąc mil na wschód, zbliżając się
do  granic  Rosji,  łamiąc  deklaracje  wcześniej  udzielone
Moskwie.

* Wycofały się jednostronnie z traktatu o antybalistycznych
pociskach  rakietowych  i  umieściły  systemy  wyrzutni
antybalistycznych w nowo przyłączonych krajach NATO. Wyrzutnie
te mogą również pomieścić i wystrzelić ofensywną broń jądrową
na Rosję, jak choćby pociski Tomahawk uzbrojone w głowice
nuklearne.

* Pomagały w przygotowaniu i mogły bezpośrednio podżegać do
zbrojnego, skrajnie prawicowego zamachu stanu na Ukrainie, Ten
przewrót  zastąpił  demokratycznie  wybranego,  prorosyjskiego
przywódcę nie wybranym, pro-zachodnim rządem.

*Przeprowadziły niezliczone ćwiczenia wojskowe NATO w pobliżu
granicy z Rosją. Obejmowały one m.in. ćwiczenia rakietowe z
ostrzałem na żywo, których celem była symulacja ataków na
systemy obrony powietrznej w Rosji.

* Naciskały, bez żadnej pilnej strategicznej potrzeby na to,
żeby Ukraina stała się członkiem NATO, lekceważąc zagrożenie,
jakie  taki  ruch  stanowiłby  dla  Rosji.  Następnie  odmówiły
rezygnacji  z  tej  polityki,  nawet  jeśli  mogło  to  zapobiec
wojnie.

*  Jednostronnie  wycofały  się  z  traktatu  o  całkowitej
likwidacji pocisków rakietowych krótkiego i średniego zasięgu
(Traktat INF), zmniejszając rosyjskie poczucie bezpieczeństwa
w zakresie ataku rakietowego ze strony USA.

*  Zbroiły  i  szkoliły  armię  ukraińską  w  ramach  umów
dwustronnych  i  prowadziły  regularne,  wspólne  ćwiczenia
wojskowe  na  terenie  Ukrainy.  Celem  było  wytworzenie
interoperacyjności  wojskowej  na  poziomie  NATO,  nawet  przed
formalnym przyjęciem Ukrainy do Sojuszu.

*  Doprowadziły  ukraińskich  przywódców  do  przyjęcia



bezkompromisowego stanowiska wobec Rosji, co jeszcze bardziej
zaostrzyło zagrożenie dla Rosji i postawiło Ukrainę na drodze
rosyjskiego uderzenia militarnego.





W konkluzji Abelow pisze:

„Niezależnie od jednoznacznej porażki polityki Zachodu wobec
Rosji  i  Ukrainy,  osoby  odpowiedzialne  za  dziesięciolecia
prowokacyjnych działań USA i NATO powtarzają te same błędy,
twierdząc,  że  inwazja  Rosji  na  Ukrainę  dowodzi,  że  mieli
rację. Decydenci ci uważają, że prawdziwą przyczyną inwazji
Rosji  jest  to,  że  Stany  Zjednoczone  zbyt  słabo  na  nią
naciskały.  Bardziej  wiarygodne  wyjaśnienie  formułują  jednak
liczni  amerykańscy  eksperci,  którzy  przewidywali,  że
rozszerzenie NATO doprowadzi do katastrofy. To ich prognozy
sprawdzają się w straszny sposób.

W rzeczywistości, gdy rozpoczęła się ekspansja NATO do granic
Rosji,  George  Kennan  ostrzegał,  że  decyzja  NATO  była
samospełniającą  się  przepowiednią.  Wskazywał,  że  ekspansja
doprowadzi USA do wojny z Rosją. Kennan przewidywał, że, gdy
tylko to nastąpi, zwolennicy ekspansji powiedzą, że to dowód
na to, iż inherentny rosyjski militaryzm był tego przyczyną.
Kennan stwierdził: „Oczy-

wiście, Rosja zareaguje źle, a wtedy (zwolennicy ekspansji)
powiedzą,  że  zawsze  mówiliśmy  wam,  że  tacy  właśnie  są
Rosjanie”. Przewidywania Kennana były więc podwójnie słuszne.
Po pierwsze, co do rosyjskich reakcji na rozszerzenie NATO; po
drugie,  co  do  samousprawiedliwiającej  się  odpowiedzi  tych
zachodnich  jastrzębi  politycznych,  którzy  znaleźli  po
niewłaściwej  stronie  lustra.

W amerykańskich mediach nie dyskutuje się o tych sprawach.
Oglądając telewizję i czytając gazety, można odnieść wrażenie,
że nie pojawiły się głosy wyrażające obawy wobec rozszerzenia
NATO, jeśli już, to były to wypowiedzi marginalne. Chociaż
rola Stanów Zjednoczonych i państw NATO w wywołaniu kryzysu na
Ukrainie  jest  oczywista,  wielu  Amerykanów  i  Europejczyków
ogarnęła  „gorączka  wojny  zastępczej”.  Nie  dostrzegając
szerokiego  kontekstu  politycznego,  zostali  zaabsorbowani
codziennymi  sprawozdaniami  z  frontu,  są  napędzani  rzekomo



słusznym gniewem i przekonaniem, że najlepszą polityką jest
wysyłanie coraz więcej broni na Ukrainę, aż do czasu, gdy
Putin się podda.

W świetle podżegania tej wojennej gorączki nie powinno dziwić,
że ci nieliczni amerykańscy przywódcy, którzy posiadają rzadko
występujące  razem:  jasność  umysłu  i  odwagę,  wymaganą  tu
szczególnie, by publicznie wypowiadać się na temat tła wojny
na Ukrainie, zostali nazwani zdrajcami. W rzeczywistości są
oni patriotami. Nie chcą brać udziału w zabawie pt. „Mój kraj
jest zawsze niewinny”. Uznają niewygodne fakty historyczne za
to, czym są w rzeczywistości i próbują uniknąć powtarzania
tych samych błędów w przyszłości. Chcą dostrzec wpływ tych
faktów  na  teraźniejszość,  zwłaszcza  po  to,  by  ograniczyć
śmierć i zniszczenie na Ukrainie i jednocześnie zmniejszyć
szansę na apokaliptyczną konfrontację nuklearną między Rosją a
Zachodem.

Patrząc na sytuację z obecnej perspektywy, John Mearsheimer
napisał:

„(Znajdujemy  się)  w  niezwykle  niebezpiecznej  sytuacji,  a
polityka  Zachodu  pogłębia  te  zagrożenia.  Dla  rosyjskich
przywódców,  to  co  dzieje  się  na  Ukrainie  nie  ma  wiele
wspólnego  z  udaremnieniem  ich  imperialnych  ambicji;  muszą
poradzić sobie z tym, co uważają za bezpośrednie zagrożenie
dla  przyszłości  Rosji.  Putin  mógł  źle  ocenić  rosyjskie
możliwości  militarne,  skuteczność  ukraińskiego  oporu  oraz
zakres  i  szybkość  reakcji  Zachodu,  ale  nigdy  nie  należy
lekceważyć tego, jak bezwzględne mogą być wielkie mocarstwa.
Mocarstwa mogą być bezwzględne, gdy sądzą, że znajdują się w
trudnej  sytuacji.  Ameryka  i  jej  sojusznicy  jednak  nie
odpuszczają, licząc na upokarzającą porażkę Putina, a może
nawet  jego  usunięcie.  Zwiększają  pomoc  dla  Ukrainy,  a
jednocześnie używają sankcji gospodarczych, aby zadać ogromny
cios  Rosji.  Kroki  te  Putin  postrzega  jako  do  złudzenia
„przypominające wypowiedzenie wojny”.



Benjamin Abelow, „Jak zachód wywołał wojnę na Ukrainie? W jaki
sposób  polityka  USA  i  NATO  doprowadziła  do  politycznego
kryzysu, wojny i ryzyka konfrontacji nuklearnej”. (przełożył
Michał Krupa), Wektory, Wrocław 2023, ss. 83

Źródło

Wszyscy  dobrzy  ludzie  chcą
wojny?

Wdniu 21 marca 2023 r. premier Mateusz Morawiecki wygłosił
wykład na Uniwersytecie w Heidelbergu zatytułowany „Europa w
historycznym punkcie zwrotnym”.

Wygłoszony  nienaganną  angielszczyzną,  wykład  został  dobrze
odebrany i można go uznać jako duży sukces wizerunkowy. Nie
zmienia  to  faktu,  że  przedstawione  w  nim  tezy  na  temat
polityki  zagranicznej,  choć  pięknie  opakowane,  są  błędne.
Stanowią  one  niejako  kwintesencją  polskiego  naiwnego
politycznego moralizatorstwa, w swoich konsekwencjach bardzo
groźnego dla naszego bezpieczeństwa i dlatego warto się do
nich ustosunkować.

Pięknym opakowaniem jest obrona państwa narodowego. Premier
Morawiecki  zaczyna  wykład  od  przekonania  słuchaczy,  że  w
dzisiejszych  realiach  państwo  narodowe  oraz  sprawa  jego
samostanowienia  i  niepodległości  w  niczym  nie  utraciły  na
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aktualności.  Państwa  narodowe  są  organizacjami,  które  są
zdolne rozwiązywać skutecznie różne problemy, a jako przykład,
pan  premier  podaje  ostatnią  pandemię.  Próbę  zastąpienia
niezależnych  państw  scentralizowaną  organizację  w  postaci
pogłębionej Unii Europejskiej określa jako utopię.

Skoro  potrzeba  państwa  narodowego  jest  udowodniona,  akcent
przesuwa się na Ukrainę. Morawiecki wygłasza tezę: Ukraina
walczy z agresją rosyjską w imię swej niepodległości i od jej
zwycięstwa  zależy  przyszłość  Europy.  Przegrana  Ukrainy
oznaczałaby przegraną Zachodu oraz przegraną całego wolnego
świata. To brzmi przekonywująco i wzniośle, ale pojawia się
pierwsza wątpliwość, czy to prawdziwa teza? Gdyby bowiem na
zaproszenie w Heidelbergu miał wykład Wladimir Putin, mógłby
powiedzieć  coś  bardzo  podobnego  i  to  w  podobnie
moralizatorskim  tonie:  Rosja  walczy  w  obronie  swojej
niepodległości i od jej zwycięstwa zależy przyszłość Rosji.
Kto ma więc rację? Gdzie leży prawda?

Percepcje  w  stosunkach
międzynarodowych
Stosunki międzynarodowe są jedną z najtrudniejszych dyscyplin
naukowych. Do jej opanowania potrzeba wielu lat studiów, ale
nawet ich ukończenie nie gwarantuje, że absolwent stanie się
dobrym  dyplomatą  oraz  będzie  w  pełni  rozumiał  politykę
zagraniczną. Sytuacji nie ułatwia fakt, że mamy tutaj często
do czynienia z ograniczonym dostępem do źródeł informacji,
która zastępowana jest propagandą oraz pojawia się trudność w
rozróżnieniu prawdy od dezinformacji. Tymczasem, politykom bez
najmniejszego  przygotowania  z  nauki  o  stosunkach
międzynarodowych wydaje się, że są w nich ekspertami i śmiało
wygłaszają swoje odważne tezy, strasząc nas Rosją i namawiając
do wojny, aż do pełnego zwycięstwa, w obliczu postrzeganego
przez nich zagrożenia.

Takie  właśnie  percepcje  widoczne  są  w  wykładzie  naszego



premiera, który pewnie chce dobrze i apeluje do dobrych ludzi,
nie zastanawia się jednak, że z uwagi na subiektywne odczucia
oraz brak wiarygodnej informacji, tak łatwo można zrobić błąd
w  odczytaniu  intencji  innego  państwa.  Możemy  źle
zinterpretować daną sytuację i uznać potencjalnego przyjaciela
za  wroga  lub  odwrotnie.  Z  powodu  błędu  myślowego,  w  imię
wolności  i  innych  pięknych  wartości  przekazywanych  nam  w
wojennej  propagandzie,  możemy  wdać  się  w  niepotrzebną  i
tragiczną  w  skutkach  wojnę,  w  której  dobrzy  ludzie  z  obu
stron, każdy przekonany o słuszności swojej sprawy, będą się
wzajemnie nienawidzić i zabijać – tak jak to jest w większości
wojen.

Podstawowym  problemem  w  teorii  stosunków  międzynarodowych
(TSM)  jest  właściwe  odróżnienie  polityki  status  quo  od
polityki imperialistycznej. Jest to jedno z pierwszych ćwiczeń
dla  studentów:  czy  zajęcie  Krymu  w  2014  r.  było  wyrazem
imperializmu  Rosji  czy  też  polityki  status  quo?  Przedstaw
argumenty patrząc na to zagadnienie z dwóch stron.

Oczywiście dla premiera Morawieckiego, jak i dla większości
studentów, odpowiedź jest jednoznaczna – Rosja jest potęgą
imperialistyczną i dąży do podboju Europy oraz nie ma potrzeby
widzenia tego inaczej. Można Rosję porównać z Niemcami, a
Putina z Hitlerem. Zgoda na utratę Krymu, a obecnie na utratę
większego  terytorium  Ukrainy  na  rzecz  Rosji,  jedynie
rozzuchwali  Rosjan  do  dalszych  podbojów,  tak  jak  zgoda  w
wyniku układu monachijskiego na utratę części Czech na rzecz
Niemiec  w  1938  r.  rozzuchwaliła  Niemców.  Po  Ukrainie,  w
przypadku jej klęski, przyjdzie kolej na całą Europę. Ukraina
walczy w obronie nasz wszystkich. Wydaje się, że nasz premier
jest co do tego zupełnie pewien i mówi bardzo przekonywująco.
Czy ma rację? Czy to prawda?

O realizmie politycznym
W  TSM  ważną  perspektywą  badawczą  jest  realizm  polityczny.



Realiści polityczni skupiają się na siłach państw i widzą
możliwość zachowania pokoju w utrzymaniu między nimi równowagi
sił.  Każde  jej  naruszenie,  szczególnie  w  przypadku  złych
stosunków i wzajemnej nieufności między państwami – jeśli nie
może być skorygowane w inny sposób, na przykład, przez sojusze
lub zbrojenia, albo przez w pełni profesjonalną dyplomację –
może  ich  zdaniem  doprowadzić  do  wojny.  Wzrost  siły  Chin
powoduje dziś obawy u Amerykanów, podobnie jak wzrost sił i
rozszerzenie NATO o kolejne kraje budzi strach u Rosjan.

Patrząc  z  perspektywy  realizmu  politycznego,  wcześniejsza
aneksja Krymu oraz obecna wojna na Ukrainie mogą być więc
interpretowane  jako  próby  skorygowania  przez  Rosję
regionalnego  układu  sił  w  obliczu  postrzeganego  przez  nią
zagrożenia.  Jak  twierdzi  wybitny  realista  prof.  John
Mearsheimer:   „rozszerzenie  NATO  o  Ukrainę  stanowi
egzystencjalne zagrożenie dla Rosji i wywołało jej reakcję”.

Wychodząc z tych założeń, rosyjską agresję na Ukrainę należy
więc rozumieć jako politykę status quo, czyli próbę poprawy
własnego bezpieczeństwa, a nie jako politykę imperialistyczną.
Analogia  między  współczesną  Rosja  i  Niemcami  hitlerowskimi
oraz Putinem i Hitlerem, której dokonuje premier Morawiecki,
są więc błędne i to co najmniej z dwóch podwodów.

Po pierwsze, w latach trzydziestych ubiegłego stulecia Niemcy
dążyli systematycznie do odbudowy swojej potęgi w Europie po
klęsce  doznanej  w  wyniku  I  wojny  światowej  i  nie  byli  w
sytuacji zagrożenia podobnej do tej, jaką postrzega Rosja w
wyniku  rozszerzenia  NATO.  Po  drugie,  niemieckie  dążenia
ekspansywne były oparte o obecność ideologii faszystowskiej,
głoszącej  wyższość  rasy  niemieckiej  nad  innymi  oraz
konieczność  zdobycia  dla  siebie  Lebensraum.  W  współczesnej
Rosji  nie  ma  podobnej  szowinistycznej  ideologii,  ani  siły
politycznej,  która  by  ją  realizowała.  Aleksander  Dugin,
którego  czasem  określa  się  jako  czołowego,  rosyjskiego
ideologa, głosi tezy tradycjonalizmu rosyjskiego: powrotu do
wiary  w  Boga  i  wartości  utraconych  w  wyniku  ekspansji



postmodernistycznej  kultury  Zachodu.  Jest  w  tym  zarysowany
silny nurt obronny, nawet gotowość poświęcenia życia, ale nie
zaborczy.

Rosyjska bestia i walcząca Ukraina
Dla premiera Morawieckiego wzorem wartości dla całej Europy
jest dziś walcząca Ukraina. W jego manichejskiej wizji na
świecie toczy się walka między światłem (dobrem) i ciemnością
(złem).  Jako  rycerze  jasności,  Ukraińcy  walczą  przeciwko
rosyjskiej  bestii  za  swoją  wolność  i  za  wolność  Europy.
„Przestańcie karmić tę bestię” – nawołuje premier, mając na
myśli  utrzymywanie  z  Rosją  stosunków  handlowych,  a  w
szczególności  dostarczanie  na  rynki  europejskie  rosyjskiego
gazu. „Nie gódźmy się na pokój za wszelką cenę”.

W  obliczu  sił  ciemności,  tych,  które  łudzą  nas  rosyjskim
mirem,  gwałcą  prawa  człowieka  i  nie  dają  nam  prawa  do
narodowej tożsamości, pozostaje tylko walczyć do końca. Stawką
w  tej  walce  toczonej  przeciwko  moskiewskiej  tyranii  jest
według naszego premiera światła Europa, gdzie „nie ma miejsca
na  cenzurę  i  ideologiczną  indoktrynację”  –  „Europa  jako
katedra dobra i uniwersytet prawdy”. To piękne słowa i oby
kiedykolwiek okazały się prawdziwe. Czy jednak rzeczywiście
mamy po jednej stronie pełne dobro, a po drugiej imperium zła?
Czy nacjonalizm ukraiński jest taki sam jak polski? Czy świat
Zachodu jest bez wad?

O  ile  główną  polską  ideę  polityczną,  jaką  znamy  dobrze  z
historii, jest „za naszą i waszą wolność” i ta idea jest
wyraźnie zaznaczona w toku wywodu naszego premiera, o tyle
głównym hasłem ideologii nacjonalizmu ukraińskiego jest „nacja
ponad wszystko”. Uchwałą I Kongresu Organizacji Ukraińskich
Nacjonalistów  (27  stycznia  –  3  lutego  1929  w  Wiedniu)  ta
ideologia,  której  podstawy  teoretyczne  zbudował  Dymytro
Doncow, została ona przyjęta jako oficjalna ideologia OUN.

Zgodnie  z  założeniami  tej  ideologii,  „nacja”  pozostaje  w



wiecznej wrogości i walki z innymi. W dążeniu do potęgi nacji
obowiązuje  czysty  pragmatyzm.  Wszystkie  środki,  nawet
najokrutniejsze metody terroru, są dozwolone. Utrzymanie nacji
stanowi wartość najwyższą, a więc wyższą od wiary w Boga,
przestrzegania prawa i zachowania zasad moralnych. Na czele
nacji  stoi  wódz,  któremu  podlega  karny,  w  pełni
zdyscyplinowany zespół ludzi. Jednym z wodzów był prowadnik
OUN  Stepan  Bandera.  Celem  strategicznym  nacjonalizmu
ukraińskiego  było  zbudowanie  jednorodnego  państwa  na
wszystkich  tzw.  „ukraińskich  terytoriach  etnograficznych”.
Metodą  miało  było  „usuwanie”  z  tych  terenów  wszystkich
„okupantów” (nie-Ukraińcow), a w szczególności Polaków, Żydów
i  Rosjan,  za  pomocą  eksterminacji.  Ideologia  nacjonalizmu
ukraińskiego pozostaje żywą ideologią do dziś, a świadczą o
tym chociażby liczne pomniki Bandery, szczególnie w zachodniej
Ukrainie.

Można mieć wątpliwości co do źródeł rosyjskich, kiedy piszą
dzisiaj  o  ukraińskim  faszyzmie.  Powinniśmy  jednak  darzyć
względnym zaufaniem źródła amerykańskie. W dokonanej w 2018 r.
analizie pt. „Far-right Extremism as a Threat to Ukrainian
Democracy”  znana  amerykańska  organizacja,  Freedom  House,
napisała: „Skrajnie prawicowe siły polityczne stanowią realne
zagrożenie  dla  demokratycznego  rozwoju  społeczeństwa
ukraińskiego … Najbardziej niepokojącym elementem ich pokazu
siły jest to, że jak dotąd działają całkowicie bezkarnie. Ich
działania  podważają  legitymację  państwa,  osłabiają  jego
demokratyczne  instytucje  i  dyskredytują  krajowe  organy
ścigania”.

Skrajna  prawica  istnieje  jako  element  marginalny  w  wielu
społeczeństwach i tak też było wcześniej na Ukrainie. Ale od
czasu rewolucji Euromajdanu w lutym 2014 r. nacjonalistyczne i
posługujące się terrorem organizacje, takie jak Swoboda czy
Prawy Sektor, zyskały na znaczeniu i stały się aktywne, nie
cofając się przed aktami nacisku i przemocy wobec sędziów,
polityków  i  dziennikarzy,  którzy  sprzeciwiali  się  ich



poglądom. W rezultacie stosowania tych radykalnych metod i
słabości  sił  porządkowych,  nacjonalistyczna  prawica  zdołała
podporządkować  sobie  ukraińskie  życie  publiczne  i  zaczęła
wpływać na decyzje władz. Skutkiem tego była m. in. zmiana
ustawy  językowej.  Tą  zmianę  można  uznać  za  drugą,  po
rozszerzeniu  NATO,  główną  przyczynę  obecnej  wojny.

Skutki zmian ustawy językowej
Po ogłoszeniu niepodległości Ukrainy w 2001 r. język ukraiński
został  uznany  za  jedyny  język  urzędowy,  podczas  gdy  inne
języki  używane  w  tym  kraju  miały  zagwarantowaną  ochronę
konstytucyjną.  Język  rosyjski,  którym  posługuje  się  około
30-40%  ludności,  był  powszechnie  używany  w  biznesie,
sądownictwie, szkolnictwie i innych sferach życia codziennego.
Ustawa językowa z 2012 r. nadała status języka regionalnego
językowi rosyjskiemu i innym językom mniejszości narodowych
Ukrainy,  doprowadzając  różne  regiony  kraju  do  ogłoszenia
rosyjskiego językiem regionalnym w zakresie ich jurysdykcji.

Jednakże w dniu 23 lutego 2014 r., zaraz po przewrocie na
Euromajdanie, ukraiński parlament przegłosował uchylenie tej
ustawy. W lipcu 2019 r. została ona formalnie zastąpiona nową
ustawą językową, która wprowadziła obowiązek używania języka
ukraińskiego  w  instytucjach  rządowych,  administracji
publicznej, środkach masowego przekazu, szkołach, szpitalach,
wydawnictwach książkowych, działalności naukowej, kulturalnej
i sportowej oraz w życiu gospodarczym i społecznym. Chociaż
przewidziano  pewne  wyjątki,  język  rosyjski  został  z  nich
wyłączony.

W tej zmieniającej się treści ustawy językowej można dostrzec
nacjonalistyczną  próbę  uczynienia  z  Ukrainy  jednolitego
(„sobornego”)  państwa  narodowego,  kosztem  łamania  praw
językowych  mniejszości.  Wynikiem  były  masowe  protesty  na
terenach  południowej  i  wschodniej  Ukrainy  –  na  obszarach,
gdzie  ukraińska  ludność  rosyjskojęzyczna  stanowi  większość.



Wydarzenia takie jak referendum o statusie Krymu z 16 marca
2014 r., w którym większość głosowała za integracją regionu z
Federacją Rosyjską, co doprowadziło do aneksji Krymu przez
Rosję; krwawe wydarzenia w Odessie, w których uczestniczył
Prawy Sektor i gdzie ludzie płonęli żywcem; oraz referenda w
Doniecku i Ługańsku, które tworzą region Donbasu, można uznać
za bezpośrednie konsekwencje zmiany prawa językowego.

W tych rejonach, gdzie dominuje język rosyjski, mieszkańcy
potraktowali tę zmianę jako zamach na ich autonomię. Skutkiem
była trwająca od 2014 roku wojna domowa w Donbasie, która
pomimo  porozumień  Mińsk  I  i  Mińsk  II  nigdy  nie  została
zakończona i w której armia ukraińska ostrzeliwała ludność
cywilną,  szczególnie  w  Doniecku,  co  robi  do  dziś.  Jej
przedłużeniem  jest  obecny  konflikt  zbrojny  między  Rosją  a
Ukrainą.

Przerażająca prawda
Jeden z najwybitniejszych twórców teorii realizmu w stosunkach
międzynarodowych, Hans Morgethau, w książce Polityka między
narodami napisał: „przeciętny ludzki umysł nie jest w stanie
popatrzeć prawdzie w polityce prosto w oczy; musi zatem ją
ukryć, zniekształcić i upiększyć, szczególnie kiedy mamy do
czynienia z prawdą w polityce zagranicznej.”

Prawda w polityce, do której nawołuje premier Morawiecki, o
ile rzeczywiście odkryta i przedstawiona bez upiększeń, jest
często przerażająca, dlatego najczęściej próbuje się ją ukryć
lub uciszyć. To na samą wiadomość o przerażającej prawdzie, o
nadchodzących  do  ich  miejscowości  oddziałach  banderowskich,
siwiały włoscy młodym, polskim dziewczynom na Wołyniu w 1943
r. Od tych wydarzeń mija w tym roku 80 lat. Tak okrutnych i
bestialskich zbrodni nie dokonał na Polakach nikt inny, nawet
hitlerowcy, którzy, co jest faktem, ze względów humanitarnych
(aby nie widzieć widoku krwi) wymyślili komory gazowe.

Niemcy potępiły po wojnie działania nazistów i ich zbrodnie.



Rosja przyznała się do mordu popełnionego na Polakach przez
bezpiekę sowiecką w Katyniu. Natomiast niepodległa po 1991
Ukraina  nie  potępiła  ludobójstwa  OUN-UPA,  ani  OUN  z  jej
ideologią.  Rozpowszechniane  są  natomiast  materiały
gloryfikujące  przeszłość  OUN,  a  przywódcy  OUN,  którzy
odpowiedzialni  są  za  zbrodnie,  tacy  jak  Stepan  Bandera
czy  Roman  Szuchewycz  (dowódca  UPA,  autor  rozkazu  o
konieczności przyśpieszenia likwidacji Polaków w związku ze
zbliżająca  się  armią  sowiecką)  są  honorowymi  obywatelami
dzisiejszych ukraińskich miast. To ich nazwiskami nazywane są
ulice i szkoły.

Pisze o tym w swoich książkach, wydawanych często własnym
kosztem  w  niszowych  wydawnictwach,  nieżyjący  już  wielki
ukraiński przyjaciel Polski Wiktor Poliszczuk, jeden z tych
nielicznych  sprawiedliwych  wśród  narodów,  którzy  dążyli  do
prawdziwego polsko-ukraińskiego pojednania. Apelował on „aby
doprowadzić  do  potępienia  przez  władze  Polski  OUN,  jako
organizacji typu faszystowskiego … oraz UPA, jako tej, która
dopuściła  się  zbrodni  ludobójstwa  na  polskiej  ludności
cywilnej”.

W Posłaniu do braci Polaków, Poliszczuk pisze, że „nie ma
zbrodniczych  narodów,  ale  są  zbrodnicze  ideologie  i
organizacje  ze  zbrodniczymi  planami  działania”  oraz
przypomina, że  oprócz ok. 150 tys. Polaków z rąk UPA zginęło
także  ok.  50  tys.  Ukraińców,  którzy  nie  chcieli  wykonać
rozkazu i mordować swych polskich sąsiadów. To na historii o
tych  prawdziwych  bohaterach,  a  nie  na  hierojach  UPA  i
Banderze,  gloryfikowanych  na  Ukrainie,  powinniśmy  budować
naszą polsko-ukraińską przyszłość.

Trudno  jest  uznać  dzisiejszą  Ukrainę  za  wzór  wolności  i
demokracji,  gdyż  zaznacza  się  tam  coraz  silniej  wpływ
nacjonalizmu  ukraińskiego,  nie  ma  możliwości  działania  dla
opozycji, zaś skrajna prawica zwiększa kontrolę nad państwem.
Opozycyjne partie i opozycyjne media zostały zamknięte oraz
zamyka się cerkwie prawosławne, oskarżając je o sprzyjanie



Rosji.

Polska jest obecnie Ukrainie potrzebna jako sojusznik w walce
z postrzeganym przez siebie rosyjskim wrogiem. Dobrze wykonała
swe zadanie traktując, tak jak własnych obywateli, miliony
uchodźców ukraińskich oraz oddając z poświęceniem ukraińskiej
armii  swoje  najcenniejsze  uzbrojenie.  Postępuje  tak  tylko
naród  przepełniony  dogłębnie  idealizmem,  który  przedkłada
cudze nad własne i wierzy w sprawiedliwą walkę „za naszą i
waszą wolność”.

Idealizujemy  dzisiaj  Ukraińców,  idealizujemy  Amerykanów,  a
wcześniej idealizowaliśmy Anglików i Francuzów. Nasza naiwność
polityczna polega na tym, że nie bierzemy pod uwagę, że inne
narody, Ukraińcy, Anglicy, Francuzi, czy Amerykanie myślą od
nas  inaczej  i  w  stosunkach  międzynarodowych  kierują  się
zazwyczaj jedynie własnym interesem. Nikt przecież poza nami
tak  nie  postępuje,  by  walczyć  za  kogoś  i  wszystko  komuś
oddawać, chyba, że za konkretne coś i ma w tym swój określony
interes.

Wbrew  naszemu  idealizowaniu,  Ukraina  jest  zainteresowana
głównie  własną  nacją  i  traktuje  nas  instrumentalnie  jako
doraźnego  sojusznika  w  walce,  szerząc  swą  propagandę,
kultywując dalej banderowskich bohaterów i wciągając nas w
wojnę. Anglia nie ma stałych wrogów i przyjaciół, a jedynie
stałe interesy, które służą utrzymaniu brytyjskiej potęgi. Zaś
nasz  główny  sojusznik  USA,  broni  darmo  nie  daje,  lecz  ją
sprzedaje za ciężką gotówkę lub na kredyt, a zyskuje na tym
globalny kapitał, który po cichu liczy wielkie wojenne zyski.

Świat zwariował
Erich Fromm napisał raczej zapomnianą dzisiaj książkę, Zdrowe
społeczeństwo. Na poziomie społecznym szaleństwo objawia się,
kiedy  następuje  fiksacja  lub  regresja  do  stanu  właściwego
wcześniejszemu poziomowi rozwoju cywilizacyjnego. Tego rodzaju
proces  zachodzi  dziś.  Osiągnęliśmy  dorosłość  na  poziomie



rozwoju naukowo-technicznego i tutaj mamy wiele wspaniałych
osiągnięć.  Tymczasem  cofamy  się  do  stanu  prymitywizmu  na
poziomie etycznym. Wracamy do cywilizacji maczugi lub jak to
bardziej precyzyjnie określił Fromm do „kazirodczych więzów
klanu i ziemi”, wyrażonych w pojęciach „rasa” lub „nacja”.
Zamiast  szanować  odrębności  etniczne  i  kulturowe,  ze  sobą
rozmawiać i wspólnie budować, wolimy się wzajemnie zabijać,
używając do tego najnowszych technologii.

Rozwój  ludzkości  to  wynik  ewolucji  kulturowej.  Z  rozwoju
etycznego naszej europejskiej cywilizacji wypływa piękna teza,
jaką premier Morawiecki wygłasza: „Europa powinna być katedrą
dobra i uniwersytet prawdy”.  Wynika stąd, że „nie ma miejsca
w  Europie  na  cenzurę  i  ideologiczną  indoktrynację”.  W
przeciwieństwie do tyranii Azji, Europa ma być wolna. Czy to
nie są jednak jedynie piękne słowa? Czy nie są to jedynie
wyobrażenia tych pięknych księstw i republik, o których pisał
Machiavelli; tych, których ludzie „w rzeczywistości ani nie
widzieli,  ani  nie  znali”?  Czy  rzeczywiście  żyjemy  dziś  w
wolnej Polsce i wolnym świecie?

W dniu 17 marca br., a więc zaledwie kilka dni temu, a nie zaś
w odległej epoce, rozpoczął się w Poznaniu proces kilkunastu
profesorów i doktorów nauk medycznych oraz lekarzy. Dlaczego?
Bowiem te osoby, wierne przysiędze Hipokratesa, który jest
także częścią naszej cywilizacji etycznej, miały odwagę, aby
jesienią 2020 r. wyrazić swoją opinię co do eksperymentalnego
charakteru szczepień na COVID-19 i związanych z tym zagrożeń
oraz  w  głośnych  apelach  do  rządu  nawoływały  do  ich
dobrowolności.

Z kolei, również niedawno, swą pracę wykładowcy na uczelni
wyższej  utracił  dr  Leszek  Sykulski,  jeden  z  najbardziej
wykwalifikowanych  w  Polsce  specjalistów  od  geopolityki  i
polityki zagranicznej. Z jakiego powodu? Założył bowiem ruch
pokojowy i nawoływał do zakończenia wojny na Ukrainie. W jego
opinii Polska powinna prowadzić politykę wielowektorową, dążąc
do przyjaznych stosunków ze wszystkimi sąsiadami. Ten pogląd



został uznany jako sprzeczny z polską racją stanu. Wcześniej z
podobnych powodów stracił pracę inny wybitny politolog, prof.
Stanisław Bieleń.

Czy  premier  Morawiecki  o  tych  przypadkach  nie  słyszał,
porównując  w  Heidelbergu  Europę  do  katedry  dobra  i
uniwersytetu  prawdy?  Uniwersytet  prawdy  to  miejsce,  gdzie
możemy prawdy szukać, nawet gdyby to była gorzka prawda, a
katedra dobra to miejsce, w którym nie krzywdzi się ludzi i
nie wyrządza się im zła niszcząc ich kariery zawodowe jedynie
za to, że próbują prawdę odnaleźć.

Zdrowe  społeczeństwo  sprzyja  intelektualnemu  i  moralnemu
rozwojowi człowieka, a chore wzbudza wzajemną podejrzliwość i
wrogość. Jak pisze Erich Fromm, aby uzdrowić społeczeństwo i
uratować upadającą cywilizację, należy dać możliwość wyrażania
poglądów ludziom mądrym, wykształconym w swych dziedzinach,
nawet i szczególności wtedy, gdy ich poglądy są odmienne od
głównego nurtu.. Częścią choroby współczesności świata Zachodu
jest bowiem ucieczka od wolności i prawdy oraz rozwijający się
konformizm.

W Polsce nie mamy wśród profesorów i doktorów rosyjskich onuc.
Mamy  za  to  wybitne  osoby,  znające  dobrze  swoje  dziedziny
naukowe, które w trosce o los Polski mają odwagę wyrażać swoje
opinie  na  temat  istotnych  zagadnień  dotyczących  opieki
zdrowotnej oraz naszego bezpieczeństwa i prowadzonej przez nas
polityki zagranicznej. Te osoby, obecnie uciszane, są solą
naszego narodu. Skoro chcemy być częścią wolnego świata, czas
by,  zamiast  je  szykanować  oraz  niszczyć  ich  publiczny
wizerunek, dać im pełną możliwość publicznego wyrażenia swych
poglądów w głównych polskich mediach.

Na zakończenie rada z Księcia
Jak nam przekazał w Księciu Niccolò Machiavelli, skoro już
decydujemy się na poszukiwanie prawdy, lepiej „iść za prawdą
zgodną  z  rzeczywistością  niż  za  jej  [wyidealizowanym]



wyobrażeniem”.  Dla  zrozumienia  obecnego  konfliktu  zbrojnego
między Rosją a Ukrainą, trzeba zatem wziąć pod uwagę zarówno
czynniki wewnętrzne, jak i międzynarodowe. Trzeba być otwartym
na odkrycie przerażającej prawdy. Kształt ustawy językowej na
Ukrainie i stojąca za nią skrajnie prawicowa oraz nadal żywa
ideologia  nacjonalizmu  ukraińskiego  są  równie  ważne  dla
wyjaśnienia  przyczyn  konfliktu,  jak  strategiczne  względy
związane z rozkładem sił w regionie i rozszerzeniem NATO. W
tle są interesy finansowe producentów broni oraz chęć USA by
zachować swą pozycję globalnego lidera i osłabić Rosję.

Wojna  na  Ukrainie  ma  ściśle  określony  powód.  Rosjanie  są
przede wszystkim motywowani chęcią swej obrony i nie należy
się spodziewać dalszego rozszerzenia konfliktu zbrojnego poza
Ukrainę oraz rozlania się go na Polskę i inne kraje Europy,
jak długo w tym nie pomożemy i ich nie sprowokujemy. Chociaż w
myśleniu w kategoriach cywilizacji maczugi brak jest chęci do
uczciwych rozmów w celu zakończenia konfliktu, a prowokacji
jest coraz więcej. Za jedną z nich można uznać chęć wstąpienia
do NATO dotąd neutralnej Finlandii, która przecież tak blisko
graniczy  z  Rosją  i  jej  newralgicznym  miejscem  Sankt
Petersburgiem i której młode władze najwyraźniej zapomniały o
przestrodze Urho Kekkonena, wielkiego fińskiego męża stanu,
który  doprowadził  w  1975  r.  do  historycznej  Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w Helsinkach. Przypomnijmy jego
słowa, bowiem dotyczą także nas: „Nie szukajcie przyjaciół
daleko, a wrogów blisko”.

Wojna  na  Ukrainie  pochłonęła  już  ponad  pół  miliona  żyć
ludzkich.  Ilu  ma  jeszcze  zginąć  więcej?  Ale  to  dopiero
preludium. Świat zwariował. W kolejce czeka wojna Izraela z
Iranem oraz USA z Chinami, a po nich kolejne wojny. Czy po
tych wojnach coś jeszcze z nas zostanie? To wszystko zależy
jedynie od naszej mądrości, od zrozumienia, że ludzkie życie
jest  największą  wartością  i  nie  może  być  podporządkowane
interesom „nacji” ani wielkiego kapitału ani żadnego państwa.
W interesie wszystkich dobrych ludzi na świecie jest więc



wojnę na Ukrainie jak najszybciej zakończyć i to za wszelką
cenę  oraz  zacząć  odbudowywać  na  poziomie  moralnym  naszą
upadającą cywilizację.

W. Julian Korab-Karpowicz

Żydzi  „uratowani”  z  Ukrainy
przybyli do Polski

Wzeszłym  tygodniu,  grupa  mieszkających  na  Ukrainie  Żydów
została przetransportowana do Polski. Osoby te, jak ujmuje
to  Israel  National  News,  „zostały  uratowane  przez  gminę
żydowską  JCC  Chabad  w  Kijowie  i  przeniesione  do  Łodzi  w
Polsce.”

Działo się to pomimo tego, że – jak na wstępie pisze autor
przytaczając losy 83-letniej Leia i 70-letniej Emy – pomimo
chorób „w swojej skomplikowanej sytuacji Leia decyduje się nie
opuszczać swojego domu w Kijowie, mimo wojny i bombardowań.
Również  Ema,  70-latka  wolała  zostać  w  Kijowie  mimo
niebezpieczeństwa.”

Ale  Gmina  Żydowska  „uratowała”  Emę  i  Leię,  które  „wraz  z
dziesiątkami  innych  starszych  osób  zostały  uratowane  z
mroźnego i ciemnego Kijowa”.

„Około dwóch tygodni temu uratowano pierwszą grupę, w tym
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kilkadziesiąt starszych osób”, a w kolejce do transportu do
Polski czeka „około 400 starszych i chorych osób”.

„Akcja  ratunkowa”  została  podjęta  we  współpracy  z  gminą
żydowską w South Hampstead w Londynie oraz gminą żydowską w
Polsce kierowaną przez rabina Michaela Shudricha.

Nie  dziwimy  się  –  a  wręcz  podziwiamy  –  dbałość  środowisk
żydowskich  o  los  swoich,  tylko  przy  okazji  chcielibyśmy
zapytać  jak  wyglądają  statystyki  przesiedleńcze  Polaków
mieszkających  na  Wschodzie?  Panie  Duda  i  inni  gawędziarze
ogłupiający Polaków, może jakieś konkretne dane, którymi można
byłoby  się  pochwalić?  Nie  ma,  tak?…  Bo  nie  ma  czym  się
pochwalić. Ważniejsze są losy Ukraińców, Żydów niż Polaków.

Źródło

„Słowicze dźwięki w mężczyzny
głosie…”

Wygląda na to, że wojna hybrydowa, jaką Niemcy od początku
2016 roku prowadzą przeciwko Polsce, w ostatnim czasie doznała
eskalacji. Już nie wystarczyło zablokowanie Funduszu Odbudowy,
ale  za  pośrednictwem  niemieckich  owczarków,  jacy  obsadzili
instytucje  europejskie,  Niemcy  doprowadziły  do  zablokowania
środków  z  tzw.  funduszy  spójności,  które,  w  kwocie  76
miliardów euro, zostały dla Polski preliminowane w budżecie
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Unii  Europejskiej  na  lata  2021-2027.  Pretekstem  jest
oczywiście brak praworządności, to znaczy brak zgody sędziów
zwerbowanych w charakterze konfidentów jeszcze przez Wojskowe
Służby  Informacyjne,  albo  przez  ABW  w  ramach  operacji
„Temida”,  albo  sędziów  politycznie  sympatyzujących  z
Volksdeutsche Partei z Donaldem Tuskiem na czele, na „nową”
Krajową Radę Sądownictwa”, poprzez którą rząd „dobrej zmiany”
chciałby  przejść  na  ręczne  sterowanie  sądownictwem.  Taka
potrzeba pojawiła się w związku z tym, że kiedy przestała
istnieć  PZPR,  sędziowie  wyemancypowali  się  z  jakiejkolwiek
zależności  od  jakiejkolwiek  władzy  państwowej,  co  im  się
bardzo  spodobało,  bo  stwarzało  nieograniczone  możliwości
dokazywania i spokojnego korumpowania się. Ale nie chodzi tu o
to,  by  rozstrząsać  problemy  niezawisłych  sędziów,  czy
proponować jakieś wyjście z sytuacji, bo to jest jedna sprawa,
a praworządność, jest tylko pretekstem do szantażowania Polski
i gdyby, wskutek na przykład ustępliwości rządu, go zabrakło,
to znalazłby się jakiś inny. Nawet już się znalazł w postaci
tzw. Karty Praw Podstawowych. Została ona przyjęta na szczycie
Rady Europejskiej w Nicei w roku 2000. Nazwa tego dokumentu
jest myląca, bo w istocie jest to manifest komunistyczny, w
którym  promotorzy  komunistycznej  rewolucji  poupychali
wszystkie  wynalazki  zmierząjące  do  destrukcji  organicznych
więzi społecznych, by – zgodnie z „Manifestem z Ventotene”
unijnego świątka, włoskiego komunisty Spinellego, doprowadzić
do  likwidacji  historycznych  narodów  europejskich.  Bo  to
właśnie  na  obecnym  etapie,  jest  celem  Unii  Europejskiej,
którego  jej  polityczni  kierownicy  nawet  nie  starają  się
specjalnie ukrywać.

Prehistoria

Po dwóch próbach, jakie w XX wieku podjął cesarz Wilhelm II i
Adolf  Hitler,  narzucenia  Europie  niemieckiego  przywództwa
siłą,  Niemcy,  kiedy  ich  państwo  w  1949  roku  zostało
odtworzone,  zrozumiały,  że  nie  tędy  droga,  że  znacznie
bezpieczniejsze  i  tańsze  jest  narzucenie  Europie  swego



przywództwa metodą pokojowego jednoczenia. Rozpoczęło się ono
niewinnie i w postaci Wspólnego Rynku nawet przyniosło Europie
potężny impuls rozwojowy. Co więcej – stworzyło wrażenie, że
we wspólnej Europie Niemcy sie rozpuszczą i nie będą stanowiły
żadnego zagrożenia. Jednak nie z Niemcami tanie numery! Jeśli
nie kijem, to pałką – ale cel cały czas jest ten sam; poddanie
Europy  niemieckiemu  przywództwu.  Najtwardszym  jądrem  metody
pokojowego  jednoczenia  było  korumpowanie  biurokratycznych
gangów,  pod  pozorem  „demokracji”  okupujących  europejskie
narody.  To  się  znakomicie  udało  i  w  dodatku  nawet  za
stosunkowo  niewielkie  pieniądze,  bo  nie  przekraczające  2
procent  europejskiego  Produktu  Krajowego  Brutto.  Toteż  po
upadku porządku jałtańskiego, na przełomie lat 80-tych i 90-
tych,  kiedy  Niemcy  odzyskały  swobodę  ruchów  w  Europie,
nawróciły  się  na  linię  kanclerza  Bismarcka,  według  której
Niemcy zarządzają Europą w porozumieniu z Rosją. Zewnętrznym
wyrazem  tego  nawrócenia  jest  strategiczne  partnerstwo
niemiecko-rosyjskie, obecnie poddawane przez Stany Zjednoczone
próbom niszczącym w związku z wojną na Ukrainie, jaką USA na
czele państw NATO prowadzą z Rosją do ostatniego Ukraińca.
Żeby  jednak  nie  płoszyć  ptaszków  zawczasu,  początkowo
Wspólnoty  Europejskie  funkcjonowały  w  formule  konfederacji,
czyli  związku  państw,  nazywanym  przez  entuzjastów  „Europą
Ojczyzn”.

Traktat z Maastricht

Skoro  jednak  Niemcy  nawróciły  się  na  linię  polityczną
kanclerza Bismarcka, to dzieje Europy weszły w następny etap.
Zwiastunem tej zmiany było przyjęcie traktatu z Maastricht,
który  wszedł  w  życie  w  roku  1993.  Zmieniał  on  radykalnie
formułę  funkcjonowania  Wspólnot  Europejskich.  Odszedł  od
formuły  konfederacji,  czyli  związku  państw,  ku  formule
federacji, czyli państwa związkowego. Od tego momentu trwają
przygotowania do narzucenia Wspólnotom Europejskim politycznej
czapy  w  postaci  Unii.  W  ramach  przygotowań  do  budowy
europejskiego  państwa  federalnego  pod  niemieckim



kierownictwem, Niemcy w latach 90-tych wysadziły w powietrze
projekt  „Heksagonale”,  inicjując  rozbiór  Jugosławii,  czyli
„Wielkiej Serbii”, którą zawsze uważały za enklawę rosyjskich
wpływów w „swojej” części Europy, a potem, już po roku 2000
doprowadzając do rozbioru samej Serbii, poprzez ustanowienie
Kosowa  zamieszkałego  przez  „Kosowerów”,  co  wymagało  już
bombardowań Serbii przez bombowce NATO, żeby w ten sposób ją
zmłotować.  Ten  eksperyment  potwierdził  zdolność  Niemiec  do
przewodzenia Europie, wobec czego nie było na co czekać, tylko
doprowadzić do przekształcenia Wspólnot Europejskich w Unię
Europejską, czyli odrębny podmiot prawa międzynarodowego.

Traktat lizboński

Początkowo Unia Europejska miała być utworzona na podstawie
tzw. traktatu konstytucyjnego, ale nie wszedł on w życie z
powodu  sprzeciwu  Holandii,  wobec  czego  z  dwóch  traktatów
sklecono jeden w postaci poprawek do każdego z nich, co w
znacznym stopniu zniechęcało do uważnego przeczytania go. Do
obiegu  politycznego  twór  ten  wszedł  pod  nazwą  „traktatu
lizbońskiego”  i  rozpoczęły  się  przygotowania  do  jego
przyjęcia.  Polska,  to  znaczy  –  premier  Donald  Tusk,  w
towarzystweie Księcia-Małżonka, który wtedy akurat piastował
stanowisko ministra spraw zgranicznych w rządzie obozu zdrady
i zaprzaństwa oraz w obecności prezydenta Lecha Kaczyńskiego,
podpisała ten traktat akurat w rocznicę wprowadzenia w Polsce
stanu  wojennego,  13  grudnia  2007  roku.  Jak  potem  premier
szczerze przyznał, podpisał go bez czytania – bo niby po co
Donald Tusk miałby go czytać, może jeszcze ze zrozumieniem,
skoro starsi i mądrzejsi już go napisali i przeczytali? Toteż
11 kwietnia 2008 roku Sejm głosami posłów należących do obozu
zdrady  i  zaprzaństwa  oraz  głosami  obozu  płomiennych
dzierżawców  monopolu  na  patriotyzm,  uchwalił  ustawę
upoważniającą  prezydenta  Kaczyńskiego  do  ratyfikowania  tego
traktatu,  co  nastąpiło  10  października  2009  roku.  Traktat
lizboński wszedł w życie 1 grudnia 2009 roku i od tego dnia
zaistniała  Unia  Europejska,  jako  odrębny  od  państw



członkowskich  podmiot  prawa  międzynarodowego.  Warto  zwrócić
uwagę, że środowiska stręczące Polakom ratyfikację traktatu
lizbońskiego  podkreślały  z  naciskiem,  ze  Unia  nie  jest
państwem. Było to z jednej strony dziwne, bo Unia Europejska
ma wszystkie atrybuty państwa. Ma terytorium – o czym każdy
może  przekonać  się  w  Terespolu,  który  nie  tylko  leży  nad
wschodnią granicą Polski, ale również – nad wschodnią granicą
Unii Europejskiej. Ma „ludność”, bo każdy obywatel każdego
państwa  członkowskiego,  jest  jednocześnie  obywatelem  Unii
Europejskiej.  Do  tej  pory  obywatelstwo  było  związane  z
państwem, a nie „organizacją międzynarodową”, bo nie można być
np. „obywatelem UNESCO”, chociaż pewien strażnik w gmachu ONZ
w Nowym Jorku myślał, że „to mały, ale bardzo dzielny naród”.
Ma wreszcie władze w postaci Rady Europejskiej jako władzy
ustawodawczej, Komisji Europejskiej, jako władzy wykonawczej i
Parlamentu Europejskiego, jako demokratycznego kwiatka do tego
kożucha. Ma też Trybunał, bank centralny, walutę, policję w
postaci  Europolu,  prokuraturę  w  postaci  Eurojustu,  słowem
prawie wszystko, co mają inne państwa, z wyjątkiem armii, ale
to  tylko  kwestia  czasu.  Z  drugiej  strony  uporczywe
utrzymywanie,  że  Unia  państwem  nie  jest  było  oczywiste  w
sytuacji,  że  gdyby  „była”,  to  trzeba  by  odpowiedzieć  na
kłopotliwe  pytanie,  jaki  w  takim  razie  jest  prawno-
międzynarodowy  status  państw  członkowskich:  czy  nadal  są
niepodległe,  czy  też  mają  tylko  autonomię.  Są  one  bowiem
częściami składowymi państwa pod nazwą „Unia Europejska”, a
dotychczas  żadna  część  składowa  jakiegokolwiek  państwa  nie
była niepodległa. Przeciwnie – podlegała władzom tego państwa,
właśnie jako jego część składowa.

Odrębną sprawą jest kwestia suwerenności. Traktat lizboński
ustanawia „zasadę przekazania”, głoszącą, że Unia Europejska
ma  tylko  takie  uprawnienia,  jakie  przekażą  jej  państwa
członkowskie. Oznaczałoby to, że polityczna suwerenność w Unii
jest podzielona. Władze UE są suwerenne w zakresie kompetencji
przekazanych, bo to one decydują, jaki zrobić z nich użytek,
ale państwa członkowskie całkiem suwerenności nie tracą, bo to



one decydują, które kompetencje przekazać, a których nie. Ale
traktat lizboński ustanawia też „zasadę lojalnej współpracy”,
która  głosi,  że  państwo  członkowskie  MUSI  powstrzymać  się
przez  KAŻDYM  działaniem,  które  MOGŁOBY  zagrozić
urzeczywistnieniu celów Unii Europejskiej. Widzimy, że zasada
ta unieważnia „zasadę przekazania”, bo obowiązek powstrzymania
się  nie  zależy  wcale  od  zakresu  kompetencji  przekazanych,
tylko od tego, czy jakaś sprawa została uznana za „cel Unii
Europejskiej”. Ponieważ chodzi o cele Unii, a nie żadnego z
państw  członkowskich,  to  jest  oczywiste,  że  wyłączną
właściwość określania, co jest „celem Unii”, a co nie i przed
czym państwo członkowskie ma się powstrzymać, mają władze Unii
Europejskiej.  W  ten  sposób  traktat  lizbonski  wypłukuje  z
państw  członkowskich  suwerenność,  stwarzając  zarazem  pozory
legalności  dla  przekształcania  Unii  Europejskiej  w  państwo
federalne  pod  kierownictwem  Niemiec.  Dlaczego  pod
kierownictwem Niemiec? Dlatego, że przed ratyfikowaniem tego
traktatu  przez  Niemcy,  został  on  zaskarżony  do  Trybunału
Konstytucyjnego w Karlsruhe jako sprzeczny z konstytucją RFN.
Trybunał unał, że sprzeczny nie jest, ale uzależnił zgodę na
jego  ratyfikację  przez  prezydenta  od  uprzedniego  przyjęcia
ustawy, na podstawie której żadne prawo nie może wejść w życie
na terenie RFN bez zgody obydwu izb parlamentu: Bundestagu i
Bundesratu. I taka ustawa został przyjęta. Oznacza to, że
Niemcy  mogą  forsować  na  terenie  Unii  jakieś  rozwiązanie
prawne, które wejdzie w życie wszędzie, z wyjątkiem Niemiec.
Oznacza  to,  że  tylko  Niemcy  zastrzegły  sobie  w  Unii
suwerenność.

Polska pod kuratelą

17  września  2009  roku  amerykański  prezydent  Obama  dokonał
„resetu” w stosunkach amerykańsko-rosyjskich, polegającego na
wycofaniu USA z aktywnej polityki w Europie Środkowej. Próżnię
polityczną  wypełnili  strategiczni  partnerzy,  tj.  Niemcy  i
Rosja – każdy w „swojej” części Europy. Polska leży w strefie
„niemieckiej” więc siłą rzeczy przeszła pod kuratelę Niemiec,



z czego zdawali sobie sprawę nasi Umiłowani Przywódcy – a
świadczy o tym choćby „hołd pruski”, jaki w Berlinie złożył
Książę-Małżonek. I dopóki Polska była pod kuratelą niemiecką,
to  rzeczą  oczywistą  było,  że  na  pozycji  lidera  sceny
politycznej  naszego  bantustanu  jest  Volksdeutsche  Partei
Donalda Tuska tym bardziej, że 20 listopada 2010 roku, na
szczycie  NATO  w  Lizbonie  proklamowane  zostało  strategiczne
partnerstwo  NATO-Rosja,  którego  najtwardszym  jądrem  było
strategiczne  partnerstwo,  niemiecko-rosyjskie,  a  jego
kamieniem węgielnym – podział Europy na strefę „niemiecką” i
strefę „rosyjską”. Ale w roku 2013 prezydent Obama wysadził to
strategiczne partnerstwo w powietrze, wykładając 5 mld dolarów
na zorganizowanie na Ukrainie „Majdanu”, którego celem było
wyłuskanie tego kraju spod kurateli rosyjskiej, by trafił pod
amerykańską – podobnie jak Polska. Zmiana kuratora wymagała
dla  przyzwoitości  zmiany  lidera  sceny  politycznej  naszego
bantustanu, co nastąpiło nie w następstwie strzelaniny – jak
na Ukrainie – tylko „afery podsłuchowej”. W rezultacie wybory
prezydenckie wygrał Andrzej Duda, a parlamentarne – PiS –
który jesienią 2015 roku utworzył rząd z panią Beatą Szydło na
czele. Pani Szydło jeszcze nie zdążyła nic zrobić, ani nawet –
niczego powiedzieć – a już w początkach stycznia 2016 roku
Komisja  Europejska,  na  której  czele  stały  dwa  niemieckie
owczarki:  Jan  Klaudiusz  Juncker  i  Franciszek  Timmermans,
wszczęła wobec Polski bezprecedensową procedurę „badania stanu
demokracji”. Oczywiście nie chodzi o żadną demokrację, ani o
żadną  praworządność,  ani  o  zapewnienie  dobrostanu  dla
sodomczyków – czego domaga się Karta Praw Podstawowych – tylko
o  powrót  na  pozycję  lidera  tubylczej  sceny  politycznej
Volksdeutsche  Partei,  a  jeśli  to  by  się  nie  udało,  to
przynajmniej o zmuszenie politycznej ekspozytury Stronnictwa
Amerykańsko-Żydowskiego do posłuszeństwa wobec Berlina. Nasz
obecny kurator, czyli USA, na razie trzyma PiS przy władzy,
ale najwyraźniej nie za wszelką cenę. Kiedy bowiem Naczelnik
Państwa poskarżył się ambasadorowi Brzezińskiemu, że Niemcy
nie wykazują należytego zrozumienia dla proklamowanego przezeń
programu  „dążenia”  do  reparacji  wojennych,  ten  udzielił



odpowiedzi  wprawdzie  długiej,  ale  kompletnie  pozbawionej
treści, słowem – wymijającej. Myślę, że z kilku powodów. USA
wiedzą, że PiS i tak zrobi dla nich wszystko, co każą, więc po
cóż miałby wdawać się w jakieś spory z Niemcami, skoro jak nie
dziś, to jutro może ich potrzebować?

Stanisław Michalkiewicz

Wojna  rosyjsko-ukraińska.
Zwycięzcy  i  przegrani  roku
2022

Nie powinniśmy już dziś mieć żadnych wątpliwości, że wojna na
Ukrainie była nieuchronna, a gdyby Rosja nie rozpoczęła swojej
operacji  wojskowej,  zostałaby  zaatakowana  na  własnym
terytorium.

Decyzja o ataku musiała zatem należeć do najtrudniejszych dla
prezydenta Władimira Putina i wszystkich Rosjan, jednak nie
można jej było uniknąć, ani opóźniać. Bodaj czy nie jeszcze
ważniejszy jest jednak aspekt globalny, wręcz cywilizacyjny
tej  wojny.  Jest  zupełnie  oczywiste,  że  wbrew  własnej
propagandzie  –  zachodnie  elity  finansowe  i  polityczne  są
głównymi beneficjentami konfliktu, dlatego z taką determinacją
dążyły  do  jego  eskalacji.  Towarzysząca  walkom  wojna
gospodarcza przeciw Rosji stanowi znakomitą zasłonę dymną dla
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przyspieszanej  zwłaszcza  w  Zachodniej  Europie  transformacji
energetycznej.  Choć  do  pierwszych  drakońskich  podwyżek  cen
nośników energii doszło jeszcze wczesną jesienią 2021 roku, na
długo przed rosyjską inwazją, powszechnie obowiązującą wersją
jest ta wiążąca kryzys energetyczny z wojną i celową polityką
Rosji, choć przecież odcięcie się od rosyjskich dostaw gazu
ziemnego  było  jednostronną  decyzją  rządów  zachodnich,
polskiego  nie  wyłączając.

Odejście  od  paliw  kopalnych  realizowane  jest  w  tempie
niszczącym  resztki  europejskiego  przemysłu  i  gwałtownie
podwyższającym koszty życia mieszkańców, przy czym elementem
całego  procesu  jest  m.in.  intensywny  powrót  do  energetyki
jądrowej, nierozerwalnie powiązanej z nowym atomowym wyścigiem
zbrojeń. Z kolei eksponowane przejście do energii ze źródeł
odnawialnych  współgra  z  generalną  strategią  ewolucji
kapitalizmu w kierunku „zerowego wzrostu”, odejścia od masowej
konsumpcji na rzecz jeszcze większego uprzywilejowania klas
wyższych, słowem stanu na kształt globalnego lockdownu dla
proli,  utrzymywanych  w  stanie  biernej  wegetacji  za  pomocą
wirtualnej  renty  udzielanej  od  obrotów  finansowych
wyalienowanych od dotychczasowej sfery produkcji i usług. W
dalszej perspektywie oznacza to także nieuchronność konfliktu
Zachodu  z  Chinami,  będącymi  beneficjentem  dotychczasowego
modelu globalizacji.

Dający się przewidzieć ciąg zdarzeń obejmuje zatem zarówno
utrwalenie stanu niesłusznie uznawanego za kolejny przejściowy
kryzys  kapitalizmu,  będącego  w  istocie  nowym  stanem
permanentnym  globalnej  gospodarki,  jak  i  rosnące
prawdopodobieństwo  pełnowymiarowej  wojny  światowej,  w  tym
także z użyciem broni jądrowej.

Wielka europejska przegrana 
Mając ku temu kto wie czy nie najlepszą dotąd okazję, Europa
nie wybiła się na podmiotowość przy okazji wojny na Ukrainie.



Przeciwnie,  tym  usilniej  realizuje  własnym  kosztem  zadania
zlecone  przez  Anglosasów.  To  z  pewnością  klęska  dla
Europejczyków, tym dotkliwsza, że potęgująca inne negatywne
skutki  realizowanej  niezależnie  polityki  energetycznej  i
finansowej,  w  tym  także  dewastacji  społeczno-gospodarczej
okresu  pandemii  COVID-19.  Odpowiedzią  ze  strony  Niemiec  i
Francji ma być pogłębienie integracji, jednak próba jedynie
politycznej ucieczki do przodu od problemów geopolitycznych i
ekonomicznych  wydaje  się  skazana  na  niepowodzenie.  W  ten
sposób nie da się bowiem wyleczyć ani prawdziwych przyczyn,
ani  nawet  złagodzić  najbardziej  dotkliwych  objawów  kryzysu
struktur europejskich. Ten bowiem wynika przede wszystkim ze
słabości  strategicznej  –  podporządkowania  Zachodniej  Europy
polityce  amerykańskiej.  Euro  nie  zyskało  zdolności
usamodzielnienia  się  od  dolara,  a  co  za  tym  idzie  samo
wzmacnianie  Eurozony  niczego  istotnego  w  tym  zakresie  nie
wniesie, bo to nie (tylko) nieprzystawanie Grecji czy Włoch
stanowi  problem,  ale  przewaga  światowego  długu  i  aktywów
denominowanych w walucie amerykańskiej. Tę przewagę USA można
by  stopniowo  równoważyć  tylko  wspólnie,  w  strategicznym
trójkącie Chin, Europy i Rosji, przy aktywnym współudziale
innych ekonomii BRICS, Iranu i krajów arabskich. Na to jednak
w Europie Zachodniej nie ma przyzwolenia politycznego i kółko
niemożności  się  zamyka.  Tymczasem  wokół  prostego,
socjalekonomicznego  uzasadnienia  takiego  odwrócenia  sojuszy
można by łatwo zbudować zaplecze społeczne, do czego jednak
wyalienowane europejskie elity po raz kolejny okazują się być
całkowicie niezdolne.

Reszta  to  już  rodzaj  wysypki,  nieprzyjemnych  skutków
ubocznych, jak zauważalne dezintegrowanie UE przez Anglosasów,
zwłaszcza przy udziale Polski, Rumunii i Pribałtiki. Rozprasza
to uwagę europejską, szczególnie niemiecką, każąc negocjować
co najwyżej utrzymanie status quo przy obronie własnej pozycji
w  reorganizowanych  strukturach,  nie  pozwala  jednak  na  ich
realne  naprawienie,  np.  przez  odrzucenie  nadbudowy
ideologicznej  opartej  o  globalizm,  neoliberalizm  i



posthumanizm.  Dokładając  do  tego  metodę  zarządzania
permanentnym kryzysem przez brukselską klasę biurokratyczną,
nieudolne  eksperymenty  etnogenetyczne  (związane  z  polityką
imigracyjną), wszystko to stawia Europę w ulubionej przez nią
od przeszło stulecia pozycji zdeterminowanej samobójczyni.

I skoro, zamiast odwrócić ten stan rzeczy, Europejczycy dają
się wodzić za nosy opowieściami o jakichś wymyślonych spiskach
niemieckich  monarchistów,  powrocie  COVID  oraz  wszechobecnej
„agenturze Putina”, to znaczy, że być może będzie to nie tyle
samobójstwo, co eutanazja…

Pawiopapuga
Na tym tle tym bardziej urojeniowo wypadają serwowane Polakom
opowieści o „szczególnej pozycji”, jaką uda nam się zająć w
wyniku obecnych przemian. Cóż, z drugiej jednak strony Polska
nieodmiennie  wszak  pełni…  „szczególną  rolę”  w  Europie,
szczególnie we własnym mniemaniu. U progu nowożytności sami i
na własną prośbę zgłosiliśmy się do pełnienia roli peryferii
Zachodu, z której nie wyszliśmy do dzisiaj, nadal tego jednak
nie  dostrzegając.  Jeszcze  w  XVI  wieku  z  własnej  inwencji
wymyśliliśmy sobie najbardziej niewydolny i podatny na wpływy
zewnętrzne  ustrój,  sukcesywnie  pozbawiając  się  wszelkiej
międzynarodowej  podmiotowości,  której  do  dzisiaj  nie
odzyskaliśmy,  beztrosko  to  jednak  ignorując.  Rezygnując  z
własnej  woli  ze  wszystkich  szans  i  możliwości  rozwoju,
zwłaszcza  społeczno-gospodarczego,  nie  przestajemy  obwiniać
wszystkich naokoło za prawdziwe i urojone polskie krzywdy,
straty, błędy i zaniechania.

Na  pocieszenie  uważaliśmy  się  jednak  zawsze  i  w  wielkim
stopniu uważamy nadal za kolejno: wzór i obiekt zazdrości
świata, Chrystusa i Winkelrieda narodów, oczko w głowie Matki
Boskiej,  ojczyznę  husarii  oraz  największego  z  Papieży,  za
wyzwolicieli  Europy  Środkowej,  wielkich  pogromców  wrogów
wszelkich (na czele z Rosjanami, rzecz jasna), za genialnych



wynalazców, odkrywców i nieposkromionych wielbicieli Wolności,
dziwnym trafem jednak jakoś regularnie znów traconej. Słowem,
mamy się za kraj niebywałych wręcz sukcesów i osiągnięć, w
jakiś cudowny sposób jednak nadal muszący innych doganiać,
domagając się głośno pochwał, uznania i prezentów za całą
naszą wspaniałość. Rok 2022 nie przyniósł, a rok 2023 nie
przyniesie nie żadnych widoków na zmianę tego permanentnego
polskiego upojenia samą polskością.

Pokój i deukrainizacja 
Nie zanosi się też na żadne oprzytomnienie III RP wobec wojny
na Ukrainie, a jedyne cele realizowane za pomocą Warszawy
dyktowane będą w kolejnych telefonogramach z Waszyngtonu i
Londynu.  Kolejne  rządy  Polski  po  1989  roku  funkcjonują
wyłącznie  z  obcego  nadania  i  jako  takie  nie  mają  żadnych
własnych celów, a już na pewno nie takich zgodnych z polską
racją stanu.

Czym innym byłoby natomiast zastanowienie się, jakie są, czy
raczej powinny być, polskie narodowe interesy w odniesieniu do
wojny ukraińskiej, czy w ogóle kwestii wschodniej. Oczywiście,
pierwszą  odpowiedzią  powinien  być  pokój.  Natychmiast  i  za
wszelką  cenę.  Polska  współponosi  gigantyczne  koszty  tego
konfliktu, zmultiplikowane jeszcze przez masowe przesiedlanie
się Ukraińców na nasze obecne terytorium. Paradoksalnie można
by  zauważyć,  że  za  chwilę  problem  ukraińskiej  obecnie
większości na polskich Kresach Wschodnich zniknie samoczynnie,
tak wielu spośród dotychczasowych mieszkańców już wyjechało
lub właśnie się wybiera do Zakerzonia. W tym jednak rzecz, że
w  zwartej,  blisko  już  6-milionowej  grupie  społeczność  ta
kolonizuje  obecnie  Polskę.  Konieczny  jest  więc  pokój
i odesłanie tego towarzystwa czy to do Kijowa, czy dalej do
Europy Zachodniej, jeśli znajdą się tam chętni na tanią siłą
roboczą.  Dla  Polaków  przybysze  stanowią  jednak  zbyt  duże
obciążenie, którego należy się natychmiast pozbyć.



Pokój  powinien  być  najcenniejszy  nawet  dla  tych  Polaków
tradycyjnie nieufnych czy wręcz wrogich wobec Rosji. Podobnie
bowiem jak w przypadku COVID, również bojący się wirusa z
czasem musieli przyznać, że stosowane środki są niewspółmierne
do  zagrożenia,  a  koszty  społeczne  i  ekonomiczne  –  zbyt
wysokie. Podobnie rzecz się ma z zagrożeniem rosyjskim wobec
Polski: nieważne – prawdziwe czy urojone, nie uzasadnia ono
wyrzucania setek miliardów złotych na pomoc dla Kijowa.

I  wreszcie  kwestia  najbardziej  kontrowersyjna:  jasne,  że
znacznie  korzystniej  dla  Polaków  byłoby,  gdyby  zostały
zrealizowane  pierwotne  cele  rosyjskiej  operacji  specjalnej,
tzn. konflikt zakończyłby się szybko, przy niewielkiej liczbie
ofiar i bez kosztów po polskiej stronie, a w dodatku w efekcie
Ukraina  zostałaby  oczyszczona  z  niebezpiecznego  także  dla
Polski nazizmu, docelowo może sfederalizowana, co wzmocniłoby
pozycję miejscowej ludności polskiej, a także bardziej otwarta
na  polską  aktywność  gospodarczą  i  kulturalną  na  naszych
dawnych Kresach Wschodnich. Już wiemy jednak, że do takiego
pozytywnego finału nie doszło i niemal na pewno nie dojdzie.
Nikt dziś nie zna odpowiedzi na pytanie jaki kształt przyjmie
powojenna  Ukraina,  a  zatem  Polacy  muszą  zachować  wzmożoną
czujność wobec sytuacji w Kijowie i (niestety) także już w
naszych  obecnych  granicach,  nasączanych  ukraińskimi
przesiedleńcami.  Naszym  celem  pozostaje  więc  nie  stracić
jeszcze  więcej  niż  już  straciliśmy  na  wojnie,  z  której
mogliśmy wyjść znacznie wzmocnieni, gdybyśmy mogli suwerennie
kształtować swoją politykę.

Najgorszy scenariusz 
Niestety  jednak,  nie  możemy,  a  suflowane  nam  scenariusze
dzielą się na te na pewno złe i te potencjalnie tragiczne i
dla Polski. Aktualne są i będą wszystkie, albo żaden. Dopóki
Anglosasi nie są pewni, czy i jak skończy się konflikt na
Ukrainie, wszystkie warianty leżą na stole. Newralgiczne może
okazać się zapowiedziane zwiększanie stanów Wojska Polskiego,



w tym objęcie ćwiczeniami do 200 tysięcy żołnierzy rezerwy. To
nie  tylko  deklaracje  polityczne,  typowe  pobrzękiwanie
szabelką, ale sygnał, że polscy żołnierze mogliby zostać użyci
do  uzupełnienia  coraz  dotkliwszych  braków  uzupełnień  armii
Ukrainy.  Mogłoby  się  to  nazywać  w  dowolny  sposób,  ale
sprowadza do tego samego – użycia polskiego mięsa armatniego
na wojnie z Rosją. To scenariusz zdecydowanie najgorszy z
możliwych, niestety coraz bardziej prawdopodobny.

Z  kolei  prawdziwie  przerażające  hasła  „unii  polsko-
ukraińskiej” zostały wyraźnie wyciszone wobec wyraźnego braku
entuzjazmu  obu  zainteresowanych  narodów.  Nie  oznacza  to
jednak, że projekt ten umarł. Przeciwnie, gdyby walki zaczęły
przygasać można by się spodziewać, że najbardziej radykalne
elementy nazistowskie z Małopolski Wschodniej i Wołynia same
byłyby  zainteresowane  takim  skrótem  do  bezpośredniego
członkostwa w NATO. Nie trzeba też dodawać, że jest oczywista
sprzeczność między takimi pomysłami – a prawdziwymi interesami
narodu  polskiego.  Otóż  Zachód  w  pewnych  warunkach  mógłby
wykreować UkroPolin, ale tylko po to, by zrobić w nim rezerwat
dla  ukraińskiego  nazizmu.  Tymczasem  Polacy  mogą  i  powinni
domagać się godnego zadośćuczynienia za wypędzenie z Kresów –
ale  takiego,  któremu  obejmowałoby  ich  denazyfikację  oraz
gospodarczą  i  kulturalną  repolonizację.  Choć  wobec  znów
pogarszającej się ukraińskiej sytuacji na froncie byłby to
znakomity moment, by uzyskać takie ustępstwa – ten wariant
możemy z przykrością uznać za niemal zupełnie nierealny.

Polski przegryw
Co  zatem  pozostaje  jako  polska  perspektywa  na  2023  rok?
Narastający  kryzys  energetyczny,  napędzany  rosnącymi  cenami
nośników energii, objawiany inflacją i powrotem bezrobocia na
skalę nieznaną od półtorej dekady. Przesiedleńcy ukraińscy do
Polski nie uratują gospodarki III RP, a przeciwnie dodatkowo
obciążą ją dalszymi kosztami, podczas gdy Niemcy i reszta Unii
Europejskiej pod byle pretekstem utną nakłady ponoszone dotąd



w  Polsce,  nie  rezygnując  jednak  z  czerpanych  tu  i
transferowanych  do  siebie  zysków.  Okrzyczane  sojusze  z
Anglosasami nie dadzą nam nic ekonomicznie, za to ostatecznie
mogą ściągnąć na nas bezpośrednie zagrożenie wojenne. Nadal
przy tym nie będzie wiadomo kto wygra wojnę na Ukrainie, coraz
bardziej oczywiste będzie natomiast kto ją przegrywa.

Wojnę na Ukrainie przegr(yw)amy jako Polacy.

Konrad Rękas
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